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Narada I sekretarzy komitetów zakładowych PZPR

Polityka socjalna państwa
Pod przewodnictwem człon­

ka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC PZPR Kazimierza
Barcikowskiego odbyła się
■wczoraj w Warszawie narada
I sekretarzy Komitetów Za­
kładowych PZPR 207 najwię­
kszych zakładów pracy kraju.
Omawiane są niektóre aspekty
polityki socjalnej państwa oraz

podstawowe uwarunkowania
jej realizacji w br. Na tym tle

Zajęcia uczniów III klasy zakopiańskiej Szkoły Mistrzostwa Sportowego. Fot. CAF, St. Momot

Przed wspólnym Plenum KC PZPR i NK ZSL

W oczekiwaniu na stabilizację
w polityce rolnej

Red. Tofnasz Ordyk telefonuje z Warszawy

Rozmowy A. Gromyki w Bonn

BONN (PAP). Przebywający z wizytą w RFN minister
spraw zagranicznych ZSRR, Andriej Gromyko, złożył
w poniedziałek wizytę prezydentowi Karlowi Carstenso-
wi.

W rozmowie poruszono sprawy dotyczące aktualnej
sytuacji międzynarodowej, przede wszystkim zaś te,
które odnoszą się do bezpieczeństwa europejskiego. An­
driej Gromyko mówił o propozycjach radzieckich, wy­
suniętych podczas genewskich rokowań w sprawie o-

graniczenia zbrojeń nuklearnych w Europie oraz podczas
rokowań w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych.
Podkreślono, że propozycje te są wyrazem woli Związ­
ku Radzieckiego osiągnięcia- radykalnego ograniczenia
zbrojeń nuklearnych.

Karl Carstens powiedział, że RFN jest zainteresowana
osiągnięciem pozytywnych rezultatów zarówno podczas
negocjacji genewskich jak i innych rokowań międzyna­
rodowych i oświadczył, że RFN jest gotowa przyczynić
się do realizacji tego dzieła. Prezydent powiedział, że

propozycja państw Układu Warszawskiego zawarcia
paktu o niestosowaniu siły i zachowaniu stosunków po­
koju zasługuje na poważne przestudiowanie.

Zakończenie 7. rundy rokowań

izraelsko - libańskich
BEJRUT (PAP). W poniedziałek e god®. 14, w hotelu

„Lebanon Beach” w podbejruckiej miejscowości Chalde
zakończyła się 7 runda rokowań izraelsko-libańskich na

temat wycofania obcych wojsk z Libanu.

Komunikat ogłoszony na jej zakończenie odczytali re­
porterom oddzielnie przedstawiciele trzech delegacji bio-
rących udział w rokowaniach, a więc libańskiej, izrael­
skiej i amerykańskiej.

Głosi on, że w toku poniedziałkowej sesji plenarnej
przedyskutowano różnorodne tematy dotyczące porządku
negocjacji, uzgodnionego w czasie poprzedniej rundy
rozmów. Powołano podkomisję, która zajmie się prze­
studiowaniem problemów dotyczących zakończenia sta­
nu wojny. Pierwsze posiedzenie tej podkomisji już się
odbyło. Przewiduje się utworzenie także innych podko­
misji.

Uzgodniono, że następna runda rozmów odbędzie się
20 bm. w Kirjat Szmona.

Dementi agencji VNA

Żołnierze wietnamscy nie wtargnęli
na terytorium Tajlandii

HANOI (PAP). Wietnamska Agencja Prasowa VNA
odrzuciła doniesienie prasy tajlandzkiej, jakoby 14 stycz­
nia br. grupa żołnierzy wietnamskich stacjonujących
w Kampuczy wtargnęła na terytorium Tajlandii.

Publikowanie tego rodzaju fałszywych informacji —

stwierdza agencja — służyć ma wyłącznie dalszemu
zaostrzaniu napięcia w stosunkach wietnamsko-tajlandz-
kich, osłabieniu tendencji w kierunku dialogu między
obu państwami.

dyskutowana jest kwestia
współpracy w tym zakresie
odradzającego się ruchu związ­
kowego.

Referat przedstawiający do­
tychczasowy proces tworzenia
nowych związków zawodo­
wych, ich pierwsze doświad­
czenia oraz rolę i miejsce par­
tii w tym procesie przedstawił
kierownik Wydziału Społecz­

no-Zawodowego KC PZPR
Stanisław GabrielskL

O głównych celach polityki
socjalnej państwa w br. poin­
formował wiceminister pracy,
płac i spraw socjalnych —

Krzysztof Górski.
Po przerwie, przewodnictwo

obrad przejął przybyły na na­
radę I sekretarz KC PZPR,
premier, gen. armii Wojciech
Jaruzelski.

Wczoraj w Warszawie od­
było się spotkanie dziennika­
rzy z sekretarzem KC PZPR

Zbigniewem Michałkiem i se­
kretarzem NK ZSL Józefem
Koziołem. Tematem spotkania
były aktualne problemy rol­
nictwa w świetle zbliżającego
się wspólnego Plenum KC
PZPR i NK ZSL, które jak
wiadomo, poświęcone będzie
sprawom rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej. Plenum,
które określi zasady polityki
wobec rolnictwa oczekiwane
jest z ogromnym zaintereso­
waniem i jest to zupełnie zro­

Problemy instytutów resortowych i OBR-ów-tematem narady w KK PZPR

Odchodzę dobrzy specjaliści
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło

się spotkanie zastępcy kie­
rownika Wydziału' Nauki i
Oświaty KC PZPR Alfreda
Stroki s sekretarzami orga­
nizacji. partyjnych jednostek
zaplecza naukowo-badawcze­
go, instytutów resortowych i
ośrodków badawczo-rozwojo­
wych — w obecności człon­
ków Komitetu Środowiskowe­
go Nauki PZPR, pracujących
we wspomnianych jednost­
kach.

Narada poświęcona była o-

mówieniu aktualnej sytuacji
oraz zadań insłytutów/ resor­
towych i OBR-ów na tle kry­
zysu oraz w kontekście rea­
lizowanej reformy gospodar­
czej. Wiele miejsca w trak­
cie spotkania poświęcono —

także w aspekcie krytyki nie­
których zapisów — przygoto­
wywanym regulacjom praw­
nym m. in. ustawom: o in­
stytutach naukowo-badaw­
czych; o Polskiej Akademii
Nauk; o stopniach i tytułach
naukowych.

30. rocznica

wyzwolenia Warszawy
WARSZAWA (PAP). Wczoraj w 38. rocznicę wyzwole­

nia Warszawy spod okupacji hitlerowskiej przez żołnie­
rzy I Anmii Wojska Polskiego walczących wraz Ł żoł­
nierzami Armii Radzieckiej, społeczeństwo stolicy złoży­
ło hołd poległym.

Na płycie Grobu Nieznanego kołnierza, a także na

cmentarzu mauzoleum żołnierzy Armii Radzieckiej po­
ległych w walkach o wolność miasta, kwiaty złożyły
delegacje władz partyjnych i administracyjnych stolicy,
wojska, organizacji kombatanckich i młodzieżowych,
stołecznych zakładów pracy i szkół. Uroczystościom, a-

systowała Kompania Reprezentacyjna Wojska Polskiego.
Kwiaty złożono także przy Pomnikach Braterstwa

Broni, Wdzięczności, Chwały Saperom oraz na Płytach
Czerniakowskiej i Żolibor.skiej.

„Miasto nad rzeką, serce serc ojczyzny mojej” — taką
nazwę nosił uroczysty koncert dla społeczeństwa War­
szawy. Wśród przybyłych na koncert znajdowali się tak­
że, tradycyjnie zapraszani do Warszawy na rocznicę jej
oswobodzenia, żołnierze z tych jednostek i rodzajów
wojsk, które pracą, i służbą są szczególnie związane ze

stolicą. Honorowe miejsca w Sali Kongresowej zajęli we­
terani ruchu robotniczego.

Na koncert przybyli członkowie kierownictwa partii
i stronnictw politycznych.

Serdecznie powitano przybyłą do Warszawy na obcho­
dy 38. rocznicy jej wyzwolenia delegację Moskiewskiego
Komitetu Miejskiego KPZR z sekretarzem tego komite­
tu Leonidem Borysowem.

zumiałe z uwagi na rangę
problematyki, jaka będzie po­
dejmowana. Oczekuje się, że

uchwały Plenum zaprowadzą
stabilizację w polityce rolnej,
zdejmą odium chronicznej
prowizoryczności, która dotąd
tę politykę cechowała.

Zbigniew Michałek w swym
wystąpieniu, które było po­
święcone aktualnej sytuacji
w naszym rolnictwie podkre­
ślił znaczenie podjętych osta­
tnio przez Sejm ustaw w kwe­
stiach rolnictwa. Były one

konsekwencją decyzji podję­
tych przez IX Zjazd PZPR.

Omówiono także sprawy
generalnego systemu finan­
sowania badań oraz zmiany

w opodatkowaniu instytutów
na Fundusz Aktywizacji Za­
wodowej.

Płace — to jeden z kolejnych
tematów, bardzo żywo dyskuto­
wanych podczas wczorajszego
spotkania. Jesteśmy świado­
mi, iż powstały dysproporcje
pomiędzy wynagrodzeniami
pracowników instytutów re­
sortowych a szkół wyższych
— powiedział m. In. Alfred
Stroka. Powstała
wymaga szybkiego
wania, gdyż może
wać dekompozycję
osobowych,
instytutach.
przykłady tych dysproporcji:
profesor zwyczajny zatrud­
niony w instytucie resorto­

sytuacja
uregulo-
powodo-
składów

badawczych w

Z sali padają

wym zarabia o 5 tys. zł
mniej niż jego kolega ze

szkoły wyższej, różnica w

poborach starszego asystenta
czy adiunkta — to 3—4 tys.
zł. Na paradoks zakrawa sy­

Można nawet mówić o swego
rodzaju nadmiarze ustaw, ale
to wrażenie bierze się stąd,
że jednostki powołane do ich
realizacji jeszcze nie przesta­
wiły swojego działania na

zgodne z duchem w tym pra­
wodawstwie zawartym. Wcie­
laniu w życie nowych zasad
przeszkadza często na co dzień
po prostu ich nieznajomość.

Omawiając aktualne prob-
ierhy naszego rolnictwa sekre­
tarz KC nakreślił na tym tle
trendy, /które powinny obo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

tuacja powstała np. w Insty­
tucie Onkologii, gdzie część
pracowników pomocniczych
pobiera wynagrodzenia zgod­
nie z „siatką” resortu zdro­
wia. Tutaj sekretarka dyrek­
tora zarabia tyle co on sam,
a salowa zrównała się pobo­
rami z lekarzem posiadają­
cym II stopień specjalizacji!
Przykładów dość — wystar­
czająco ilustrują powstałe
paradoksy.

’

System plac powoduje —

powiedział prof. ZBIGNIEW
GÓRNY, dyr. Instytutu O-
dlewnictwa — iż odchodzi
od nas na wyższe uczelnie
bardzo wielu pracowników.
Gdyby powstały tam więk­
sze możliwości etatowe, pozo­
stali też by odeszli. Musimy
ratować sytuację już dziś,
gdyż jestem przekonany, iż
stan trwający już od 2 lat.
bardzo niekorzystnie odbije
się na naszej gospodarce.
Zaplecze naukowe budowaliś-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ok. 500 mld zł nawisu inflacyjnego

Nadal nasze zadłużenie

wynosi 25 mld dolarów
Konieczne sq pewne korekty cen

WARSZAWA (PAP). Jeszcze
półtora roku temu, groziło
nam całkowite załamanie sy­
stemu finansowego. Dziś od­
daliliśmy tę groźbę — nie na

tyle jednak, aby jej nie do­
strzegać — oświadczył na kon­
ferencji prasowej w biurze
rzecznika rządu (17 bm.) mi­
nister finansów Stanisław
Nieckarz.

Mamy nadal głęboki deficyt
budżetu szacowany na ok. 150
mld zł. Wydatki na cele nie­
produkcyjne z państwowej
kasy nadal '

przewyższają
wpływy. Deficyt pogłębia rów­
nież fakt dotowania produkcji
wielu artykułów. Dopłaty do
cen wyniosły w 1982 roku ok.
450 mld zł, w tym do cen żyw­
ności ok. 190 mld zł.

Stan równowagi rynkowej,
a raczej jej brak określa u

progu bieżącego roku nawis
inflacyjny szacowany na ok.
500 mld zł.

Najskuteczniejszą formą
walki ze zjawiskami inflacyj­
nymi byłby wzrost produkcji.

W Bydgoszczy

Obradowała pierwsza w kraju
wojewódzka konferencja PZPR

BYDGOSZCZ (PAP). Siłą
partii — wierność ideałom i
zasadom marksiżmu-leniniz-
mu — pod takim hasłem 17
bm. w Bydgoszczy obradowa­
ła ^wojewódzka konferencja
sprawozdawcza PZPR; uczest­
niczyło w niej 380 delegatów,
reprezentujących blisko 85 tys.
członków, i kandydatów partii.

W konferencji wzięli udział:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Józef
Czyrelc, przewodniczący Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR — Kazimierz Moraw­
ski; obecni byli: kierownik
Wydziału Kadr KC PZPR —

gen. bryg. Tadeusz Dziekan,
członek WRON, dowódca Po­
morskiego Okręgu Wojskowe­
go — gen. dyw. Józef Użycki,

Red. Konrad Strzelewicz teleksuje z Iraku

Co słychać w agdadzie
W stolicy kraju, który pro­

wadzi ciężką i bardzo kosz­
towną wojnę, w zasadzie nie
dzieje się nic nadzwyczajnego.
Życie toczy się jak w czasach
pokoju. Jest zima, trochę
chłodno, lecz słonecznie, na

drzewach dojrzewają poma­
rańcze. Ich zbiór przypada tu
akurat na styczeń. Na ulicach
przeogromny ruch, samochody
mkną we wszystkie strony, a

kierowcy jeżdżą tak jak chcą,
czyli po arabsku. A więc za­
jeżdżają z lewa i z prawa, z

przodu i z tyłu, bez zmruże­
nia oka wymuszają pierwszeń­
stwo, a policjanci nic, stoją i
patrzą.

Nawet nie drgną, gdy ktoś
beknie klaksonem, co o<f dwu
miesięcy jest zabronione. A

Jednakże przemysł nie jest do
tego odpowiednio wyposażony.
Chodzi zwłaszcza o sprawę za­
opatrzenia w niezbędne środki
i materiały. Znaczna ich część
nadal musi pochodzić z im­
portu.

W roku 1982 po raz pierw­
szy osiągnęliśmy dodatnie sal­
do w obrotach z krajami ka­
pitalistycznymi (400 min doi.).

Stan zadłużenia wynosi jed­
nak nadal 25 mld doi. Na płat­
ności w tym roku możemy
przeznaczyć kwotę 2 mld doi.
Niepłacenie bieżących odsetek
powodowałoby ich kapitaliza­
cję i konieczność płacenia w

dalszych latach odsetek od od­
setek. Trudno założyć taką e-

wentualność.
Przewiduje się, że w tym

roku wpływy z eksportu z

krajów kapitalistycznych wy­
niosą 5,6 mld doi. Stanowi to

kwotę niewystarczającą do
równoczesnego zapewnienia
niezbędnego importu i wywią­
zania się z obsługi długu.

minister pełnomocnik rządu
d.s. reformy gospodarczej —

Władysław Baka i minister
d.s. związków zawodowych —

Stanisław Ciosek.
Referat wprowadzający do

dyskusji nad materiałami
sprawozdawczymi wygłosił pro­
wadzący obrady I sekretarz
KW PZPR w Bydgoszczy —

Henryk Bednarski.
W dyskusji na konferencji

dominował nurt programowy
— określenie dalszych zadań
na pozostałą część kadencji.
Delegaci szukali odpowiedzi
na pytania dotyczące metod i

sposobów wzmacniania partii,
uzdrowienia życia społecznego,
naprawy i odbudowy gospo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

trąbienie stanowiło ogromną
pasję Araba. Mknąć ulicami i
trąbić, Boże ty mój, jak oni
to kochali! Jeszcze dotąd mam

w uszach pobekiwanie tysię­
cy klaksonów sprzed dwu lat,
gdy do miasta kalifa Huruna
ar-Raszida, głównego bohatera
przesławnych opowieści z

„Księgi tysiąca i jednej nocy”
zawitałem po raz pierwszy.

Siadów wojny nie ma żad­
nych, jedynie na dachach wy­
sokich gmachów ulokowane
zostały załogi obsługujące
dwulufowe działa przeciwlot­
nicze, otoczone workami z

piaskiem. Tu i ówdzie przy
ważniejszych gmachach pu­
blicznych posterunki wojsko­
we, wartownicy są jednak o-

rientalnie spokojni i przeważ­

Bilans płatniczy kraju rzu­
tuje bezpośrednio na podział
dochodu narodowego. Znaczna
część produkcji bowiem musi
być przeznaczana na eksport.

Wydaje się — stwierdził
min. Nieckarz — że nie wszys­
cy uświadamiają 1 sobie złożo­
ność sytuacji. Już pod koniec
ub.r. dał się zaobserwować

gwałtowny wzrost dochodów
pieniężnych ludności. Również
w I kwartale utrzyma się za­
pewne ich wysoka dynamika.
Wzrost dochodów w tym okre­
sie wyniesie ok. 28 proc. War­
to przypomnieć, że plan na

rok 1983, zakładał jedynie
wzrost 10-procentowy.

Emisja pieniądza idzie więc
wysoką falą — powiedział mi­
nister finansów. — Nie ma

szans, aby spotkała się z od­
powiednim wzrostem dostaw
artykułów rynkowych. Już w

I kwartale grozi nam powię­
kszenie nawisu inflacyjnego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

BUKARESZT (PAP). 17
bm. w Bukareszcie rozpo­
częły się polsko-rumuńskie
rozmowy gospodarcze. Na
czele delegacji PRL stoi wi­
cepremier, przewodniczący
Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów — Ja-

Polsko-runwraskie
rozmowy

gospodarcze
nusz Obodowskl, a SRR —

przewodniczący Państwo­
wego Komitetu Planowa­
nia — Stefan Birlea.

W czasie rozmów doko­
nana zostanie ocena po­
myślnie rozwijającej się
polsko-rumuńskiej wymia­
ny handlowej, która w ub.
r. w stosunku do 1981 r.

wzrosła o ok. 20 proc.
Głównym tematem rozmów
są problemy związane z ko­
ordynacją planów wymiany
handlowej na lata 1983—85...

nie zamiast na broni, ręce
trzymają w kieszeniach. Bo to

przecież zima! O wojnie przy­
pominają też gdzieniegdzie po­
wieszone na drzwiach czy
oknach czarne, zapisane płaty
sukna. .Takie arabskie klepsy­
dry, które informują, że ktoś
z tego właśnie domu poległ.
Czasami zza muru dobiega
wówczas przez dzień i noc za­
wodzenie płaczek, czasami od­
głosy stypy, trwającej tu nie­
raz, zależnie od zamożności,
nawet i trzy dni.

Na przedpolach Bagdadu,
na wysokich widocznych z da­
la kopcach — rakiety przeciw­
lotnicze. Od czasu do czasu

gdzieś z lotniska wojskowego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jakaż to zima?...
♦ W Zakopanem i na Podtatrzu pada śnieg ♦ Sztorm na Bałtyku
♦ Pioruny na Śląsku Na drogi wyruszyły pługi i piaskarki

ZAKOPANE (PAP). Przez
trzy minione tygodnie na Pod­
tatrzu nie padał śnieg. Mrozy
i odwilże popsuły nartostrady,
Kasprowy Wierch przechrzczo­
no nawet na „szklaną górę”.
Wszystko zmieniło się na le­
psze w ciągu minionej doby.
W Tatrach spadło trzydzieści
centymetrów świeżego śniegu.
W Dolinie Pięciu Stawów śnie­
gu jest 170 centymetrów. Tam
oraz w rejonie Morskiego Oka
znów obowiązuje alarm lawi­
nowy. w Zakopanem biało
na... pół metra śniegu. Właśnie
następują zmiany turnusów w

Pełnych od początku zimowego

Pijany kierowca

zabił

przechodnia

sezonu domach wczasowych.
W poniedziałek — 17 bm.

— kursowała kolejka na Ka­
sprowy Wierch, unieruchomio­
ne były koleje narciarskie
„Gąsienicowa” i „Goryczko­
wa”. Wznowią jazdy, gdy zo­
staną przygotowane trasy nar­
ciarskie. Dla narciarzy warun­
ki trudne — świeży śnieg
spadł na twarde, zmrożone

podłoże.
GDAŃSK (PAP). Na Bałtyk

i Wybrzeże nieśmiało wkracza
prawdziwa zima. Po raz

pierwszy w br. zabieliły się
śniegiem ulice Trójmiasta.
Prognozy na dalszych kilka­

TARNOBRZEG (PAP). Do tragicznego wypadku drogo­
wego doszło w miejscowości Wólka Tanewska (gm. Ulanów)
w woj. tarnobrzeskim. Pijany kierowca „fiata 125p” 28-letni
Wiesław M. zjechał na pobocze i potrącił idącego skrajem
drogi 45-letniego Edwarda K.; pieszy poniósł śmierć na miej­
scu.

Pijany kierowca zbiegł z miejsca wypadku; po krótkich
poszukiwaniach został ujęty przez funkcjonariuszy MO. Po­
stępowanie w tej sprawie prowadzi komisariat MO w Ula­
nowie pod nadzorem Prokuratury Wojewódzkiej w Stalowej
Woli.

naście godzin zapowiadają
sztorm o sile 8—9 stopni w

skali Beauforta,

Rybacy kutrowi wschodnie­
go wybrzeża wykorzystują do­
słownie każdą chwilę względ­
nej poprawy pogody. Tak już
jest od pierwszych dni bieżą­
cego roku. W poniedziałek na

łowiskach, głównie Zatoki
Gdańskiej, osłoniętej od gwał-
townyph podmuchów wiatru,
znajdowały się 122 kutry ry­
backie, głównie z Półwyspu
Helskiego i Gdyni. Połowy do­
pisują.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Akcja sił porządkowych w Krakowie

Dla przestępców
były to dwie gorące doby
(Inf. wł.). Od wczesnych go­

dzin porannych w ub. piątek
do niedzielnego przedświtu
trwała w Krakowie pierwsza,
wielka i zmasowana akcja sił
porządkowych wymierzona w

całe miejscowe środowisko
przestępcze. O efektach tych
blisko dwudobowych poczy­
nań mówili wczoraj na spe­
cjalnej konferencji w kra­
kowskiej KW MO zastępca
komendanta wojewódzkiego
płk Marian Furgała i przed­
stawiciele poszczególnych
służb milicyjnych — naczelnik
Wydziału Kryminalnego KW
MO płk Kazimierz Kurek, na­
czelnik Wydziału do Walki z

Przestępstwami Gospodarczy­
mi mjr Jan Kowal i zastępca
naczelnika Wydziału Ruchu
Drogowego Komendy Woje­
wódzkiej MO w Krakowie mjr
Michał Zamuliński. Nim o

efektach — wpierw może o

siłach użytych w tej akcji. I
tak w systemie zmian uczest­
niczyło w niej ponad 4 tys.
funkcjonariuszy , milicji, 200
ludzi z ORMO, ponad 70 pra­
cowników zawodowych orga­
nów kontroli, 60 robotników i
60 innych aktywistów społecz­
nych.

W dziedzinie walki z ele­
mentem kryminalnym obję­
tych zostało kontrolą ponad
1300 osób milicyjnie podejrza­
nych i 657 melin w tym 80
paserskich. Zatrzymano na

gorącym uczynku 57 spraw­
ców różnych przestępstw i 45
osób poszukiwanych przez mi­
licję. Ustalono, że wykrocze­
nie popełniło 1536 osób; man­
datami ukarano 1273 ludzi, a

sprawy 86 dalszych skierowa­
no na kolegia do spraw wy­
kroczeń.

Pion przestępczości gospo­
darczej poinformował o skon­

trolowaniu w toku wielkiej
akcji 566 różnych obiektów —

w tym 12 hurtowni, 21 maga­
zynów i 246 środków trans­
portu śledząc jak przebiega
droga towaru do sklepów. Je­
żeli o nie chodzi — zlustro­
wano 116 placówek detalicz­
nych, 65 gastronomicznych, 87
bazarów i placów targowych.
Ujawniono w ciągu tych kil­
kudziesięciu godzin 27 prze­
stępstw kierując ponadto 32
wnioski na kolegia, a 129
osób karząc mandatami. Na­
trafiono na ukryte przed
klientami towary wartości 852
tys. zł i znaczne ilości pocho­
dzących ze spekulacji oszaco­
wane na ponad 7 min zł. Eki­
py MO złożyły wizytę w około
30 mieszkaniach podejrza­
nych o przestępstwa gospo­
darcze. Nie ominęły „czesania”

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Za kilkanaście dni rozpo­
czynają się ferie zimowe dla
dzieci i młodzieży. W tym ro­
ku większość uczniów nie wy-
jedzie poza miejsce swojego
zamieszkania. Dla tych wszys­
tkich, którzy zimowe wakacje
spędzają w domu, redakcja
„Gazety Krakowskiej” oraz

Chorągwiany Sztab Nieobozo-
wej Akcji Zimowej 1983 roku,
ogłaszają „Zimowy Turniej
Zastępów'”.

W Turnieju startować mo­
gą: zastępy harcerskie działa­
jące w drużynach od początku
roku szkolnego oraz zastępy
zorganizowane na okres ferii,
składające się z harcerzy lub
uczestników nie należących do
ZHP.

Od 28 stycznia
na łamach „Gazety”

„Zimowy Turniej
Zastępów"

W czasie Turnieju zastępy
realizują 5 zadań proponowa­
nych przez Sztab ŃAZ. Po

wykonaniu każdego z nich, o-

pisują w jaki sposób zadanie
zostało wykonane. Pojedyncze
zadania powinny być opisy­
wane na osobnej karcie. Ńa
pierwszej uczestnicy Turnieju
powinni umieścić: przyjętą na­
zwę zastępu, imię i nazwisko
zastępowego oraz jego dokład­
ny adres, nazwiska pozosta­
łych członków zastępu. W ten

sposób powstanie 6-kartkowy
album-kronika. Po zakończe­
niu zimowych ferii (nie póź­
niej niż do 10 lutego) kronika
ta powinna być przesłana
przez zastępy pod adresem
swojej .terytorialnej Komendy
Chorągtai tzn.:

Zastępy z województwa no­
wosądeckiego:
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Przed wspólnym Plenom
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Wspólne posiedzenie
Prezydiów

KKKP i KKR

Wczoraj w KK PZPR od­
było się wspólne posiedze­
nie Prezydiów Krakowskiej
Komisji Kontroli Partyjnej
i Krakowskiej Komisji Re­
wizyjnej, na którym przy­
jęto główne kierunki
współdziałania na 1983 rok.

W czasie posiedzenia
przedyskutowano najskute­
czniejsze formy realizacji
uchwał IX Zjazdu, kolej­
nych uchwał KC PZPR
oraz uchwał Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej i
Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej.

Udział obu Komisji w

pracach na rzecz umocnie­
nia jedności partii i skute­
czności jej działania w wo­
jewództwie m. krakowskim
jest dalszym doskonaleniem
metod pracy politycznej.

Obradami kierowali prze­
wodniczący KKKP Leonard
Zukiewicz i przewodniczą­
cy KKR Antoni Hajdecki.

Stulecie

gorlickiego
„Glinika”

Fabryka Maszyn Wier­
tniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach (woj.
nowosądeckie) należy do
najstarszych tego typu
przedsiębiorstw specjalis­
tycznych w Europie i na

święcie. W tym roku „Gli­
nik” będzie obchodził swo­
je stulecie.

Gorlicka fabryka w os­
tatnim dwudziestoleciu
przekształciła się w specja­
listyczny zakład wytwa­
rzający kompletne nowo­
czesne urządzenia wiertni­
cze. „Glinik” specjalizuje
się w produkcji wielu ma­
szyn i urządzeń dla gór­
nictwa węglowego. Do naj­
ważniejszych należą przede
wszystkim zmechanizowa­
ne obudowy ścianowe, a

także skrzynie przekładnio­
we, stojaki hydrauliczne,
przesuwaki hydrauliczne,
kolejki podwieszane.

Fabryka jest cenionym
przez zagranicznych kon­
trahentów eksporterem. W
minionym roku opanowano
wytwarzanie dotychczas
importowanych wielko­
średnicowych świdrów,
zastąpiono też niektóre e-

lementy obudów górni­
czych krajowymi składni­
kami. W roku swego jubi­
leuszu „Glinik” przygoto­
wuje nowe opracowania
technologiczne i zapowiada
podjęcie produkcji nowych
urządzeń dla polskiego gór­
nictwa.
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KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wiązywać w przeszłości. Tyl­
ko częścią prawdy jest stwie­
rdzenie, że o podniesieniu pro­
dukcji rolnej zadecyduje od­
powiednio rozległy strumień
środków produkcji 1 pienię­
dzy skierowanych na wieś.
Wiadomo, że w obecnej sytu­
acji naszej gospodarki dosta­
wy przemysłu na rzecz rol­
nictwa muszą być ograniczo­
ne. W wielu dziedzinach tych
dostaw nastąpiła wprawdzie
poprawa, ale jak dotąd odczu­
walna przeważnie w statysty­
ce. Stagnacja panuje w tych,
które jak np. produkcja na­
wozów sztucznych posiadają
znaczenie kluczowe. Wobec
tego trzeba sięgnąć do tzw.
rezerw tkwiących w samym
rolnictwie. Stosowanie odpo­
wiednich odmian roślin, zmia­
ny w strukturze zasiewów np.
zwiększenie areału jęczmienia
kosztem żyta przy rozwinię­
ciu wapnowania gleb, szer­
szym stosowaniu nawozów na­
turalnych powinno przyczy­
nić się do wzrostu plonów.
Wiąże się z tym konieczność
zmiany profilu poradnictwa
rolniczego. Istniejące do tej
pory, skądinąd liczne placów­
ki powołane do upowszechnia­
nia postępu w rolnictwie sta­
nowią w zasadzie dość efekto­
wną atrapę, a praktyczne efe­
kty są mizerne.

Mówiąc o opłacalności w

rolnictwie, kwestii, która
wzbudza najwięcej namiętno­
ści i kontrowersji Zbigniew
Michałek stwierdził m. in., że
obecne relacje cenowe oparte
zostały o średnie wyliczenia

iNKZSL
1 przy wysokiej produkcji
sprawa opłacalności staje się
mniej dyskusyjna. Oczywiście
polskie rolnictwo Jest zbyt
zróżnicowane i trudno wymy­
ślić system, który jednakowo
odpowiadałby kilkudziesięcio-
hektarowym gospodarstwom 1
półtora czy dwuhektarowym
gospodarstwom chłopów robot­
ników. Zasadą, która obowią­
zuje jest wprowadzenie ta­
kich kryteriów ekonomicz­
nych, które stymulowałyby
zmiany strukturalne, tak bar­
dzo pożądane w naszym rol­
nictwie, premiując jednocześ­
nie dobrych rolników. Skoro
więc akceptuje się tę zasajdę
system powinien być trwały.
Nowe eeny ogłaszane będą w

lipcu.
W następnej części swojego

wystąpienia sekretarz KC
przedstawił rolnictwo od stro­
ny bardziej interesującej kon­
sumenta. O udanej kampanii
cukrowniczej powszechnie Już
wiadomo — natomiast Jeśli
chodzi o zboża to jest wystar­
czający zapas żyta, zasoby ję­
czmienia powinny wystarczyć
do maja ale pszenicę Impor­
tujemy. Są symptomy zaha­
mowania niekorzystnych ten­
dencji w hodowli i krążące
pogłoski o zmniejszeniu kart­
kowych racji mięsa są nieu­
zasadnione. Sprowadzone zo­
staną pasze dla drobiarstwa
w celu reaktywowania pro­
dukcji brojlerów.

Sekretarz NK ZSL Józef
Kozioł w swym wystąpieniu
zwrócił uwagę na fakt, że

zbliżające się Plenum poprze­
dziła szeroka konsultacja, w

Mórej uczestniczyli zarówno
członkowie partii jak i stron­
nictwa. Konsultacje obejmu­
jące zarówno środowiska ro­
botnicze jak i wiejskie pozwo­
liły na zapoznanie się z ra­
cjami zarówno producentów
żywności jak 1 konsumentów.
Z doświadczeń zebranych pod­
czas konsultacji wypływa
wniosek, który zdaniem se­
kretarza NK powinien w przy­
szłości obowiązywać jako za­
sada. Chodzi bowiem o to, aby
w kwestii cen wypowiadali się
przedstawiciele organizacji
rolniczych, producentów żyw­
ności, spółdzielczość spożyw­
ców oraz organizacje repre­
zentujące Interesy konsumen­
ta, państwo zaś powinno wy­
stępować jako arbiter. Zasa­
dami, które zachowują nad­
rzędny charakter są cehy kro­
czące oraz równy parytet do­
chodów miasta 1 wsi. J. Ko­
zioł stwierdził również, że wi­
dzi konieczność corocznej oce­
ny realizacji polityki rolnej
przez Biuro Polityczne KC
PZPR 1 Prezydium NK ZSL,
a także przez Sejm. Rząd po­
winien co roku składać przed
Sejmem raport o stanie rol­
nictwa.

Nawiązując do kwestii osią­
gnięcia przez nasz kraj samo­
wystarczalności J. Kozioł po­
wiedział, że powinna ona zo­
stać osiągnięta poprzez wyko­
rzystanie rezerw tkwiących
Jeszcze w rolnictwie, prorol-
nicze przestawienie przemysłu
oraz zrównoważenie bilansu
eksportowo-importowego żyw­
ności. W tej chwili bilans jest
ten ujemny, a saldo sięga
prawie miliarda dolarów.

W dalszej części spotkania
Z. Michałek i J. Kozioł odpo­
wiadali na pytania. Do poru­
szanych kwestii będziemy po­
wracać na naszych łamach.

TOMASZ ORDYK

Nadal nasze zadłużenie

wynosi 25 mld dolarów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

W tej sytuacji, aby nie dopuś­
cić do ponownego zrujnowania
rynku, niezbędne wydaja się
podniesienie cen. Rząd stoi
jednak na stanowisku, że ska­
la podwyżek nie może być
wyższa od wzrostu pienięż­
nych przychodów ludności. Ta
zasada obowiązuje i będzie
przestrzegana. Nie wchodzi
więc w rachubę podwyżka te­
go rzędu, jaką mieliśmy w ro­
ku ubiegłym. Jak zapowiadano
jednak — pewne korekty cen

są konieczne, choć równie wa­
żne a może ważniejsze byłoby
zwiększenie produkcji i opa­
nowanie emisji pieniądza bez
pokrycia. Tym dwóm ostat­
nim wymogom odpowiadają
modyfikacje reformy gospo­
darczej.

Polityka cenowa chronić bę­
dzie interesy grup ludności o

najniższych dochodach. Rząd
nie zamierza dokonywać pod­
wyżek cen podstawowych ar­
tykułów żywnościowych. Jest
to jednak uzależnione od sta­
bilizacji cen skupu. Z całą
pewnością podwyżki w tej
dziedzinie nie nastąpią w

pierwszej połowie roku. E-
wentualne korekty muszą się

wiązać ze zwiększeniem do­
staw środków produkcji dla
rolnictwa.

Odpowiadając na pytania
dziennikarzy min. Nieckarz
powiedział, że w obecnej sytu­
acji nieodpowiedzialnym było­
by postulowanie jakichkol­
wiek innych form zdjęcia z

rynku nawisu inflacyjnego, np.
poprzez wymianę pieniądza.
Takie rozwiązanie nie wchodzi
w rachubę.

Generalne perspektywy roz­
woju sytuacji na rynku, znaj­
dującym się pod naciskiem
zbyt wysokich dochodów, za­
rysował minister handlu we­
wnętrznego i usług — Zyg­
munt Łakomieć. System re-

glamentacyjny żywności, któ­
ry musi zostać utrzymany,
chroni • rynek przed nadmier­
nym wykupem towarów. Za­
pasy są wystarczające i nie
powinno nastąpić pogorszenie
warunków zakupu. Niestety,
nie odnosi się to do rynku ar­
tykułów przemysłowych. Wie­
le przykładów wskazuje na to,
że nawet wysoki wzrost do­
staw nie spowoduje zapełnie­
nia sklepowych półek, zanim
nie nastąpi powrót do względ­
nej równowagi pieniężno-ryn-
kowej.

W Bydgoszczy
■ ....■V

Obradowała pierwsza w kraju
wojewódzka konferencja PZPR
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Od dzisiaj 13 Turniej „Masters”

Moim faworytem-Lendl
Dzisiaj w nowojorskiej hali

Madison Sąuare Garden rozpo­
czyna się 13 Tenisowy Turniej
„Masters”. Po raz pierwszy za­
stosowano nowy system, dopu­
szczając do finałów dwunastu

najlepszych graczy z listy Grand
Prix. Najlepsi na tej liście:
Connors, Vilas, Lendl, McEnroe
od razu bez gier znaleźli się w

ćwierćfinale. O pozostałe 4
miejsca ubiega się 8 zawodni­
ków, którzy muszą rozegrać
gry eliminacyjne. Zmierzą się
w nich: Krieg — Dentom (zwy­
cięzca wpada w ćwierćfinale na

Connorsa), Gerulaitis — Noach
(zwycięzca walczy z Lendlem)
Higueros — Gomei (zwycięzca
spotka się z Vilasem), Wilander
— Clarc (zwycięzca walczy z

McEnroe.

Pierwszy turniej „Masters”
rozegrano w 1971 r. a tryumfo­
wał Rumun — Nastase. Tenisi­
sta ten najczęściej, bo cztero­
krotnie zwyciężał w turnieju
mistrzów, dwukrotnie Borg, po
jednym razie: Smith, Vilas, O-
rantes (w finale miał za prze­
ciwnika naszego Fibaka, z któ­
rym wygrał po dramatycznej

5-setowej walce), Connors,
McEnroe i Lendl. Czechosłowak
jest obrońcą trofeum, przed ro­
kiem pokonał w finale po dra­
matycznej 5-setowej walce Ga-
rulaitisa 6:7, 2:6, 7:6, 6:2, 6:4.

Kto jest faworytem tegorocz­
nego turnieju? Osobiście sta­
wiam na Czechosłowaka Ivana
Lendla', który ma znakomity
sezon, a ostatnio w Chicago w

wielkim stylu wygrał z Bor-

giem i w finale z Connorsem.
Czechosłowak niedawno oświad­
czył, że chciałby ponownie wy­
grać turniej Masters. Zdradził
też przy okazji, że marzy się
mu zwycięstwo w Wimbledo-
nie. W ostatnich latach Czecho­
słowak nie startował w Lon­
dynie, gdyż twierdzi, iż nie jest
należycie przygotowany do
spotkań na trawiastych kortach.

Turniej Masters ma jak zaw­
sze olbrzymią frekwencję, np.
w 1971 r. oglądnęło go około
132 tys. widzów, a rekord frek­
wencji dzierży spotkanie Borg
— McEnroe — 19103 widzów,
dodajmy do tego miliony tele­
widzów przy telewizorach.

(Ans)

Która z bliźniaczek

pierwsza pójdzie w ślady A. Bachledy ?

Komisje rolne KW PZPR i WK ZSL

w tarnowskich „Azotach”

Spotkanie pożyteczne
dla obu stron

(Inf. wł.) Niecodzienny cha­
rakter miało' wczorajsze ro­
bocze sDotkanie komisji rol­
nychKWPZPRiWKZSLw
Tarnowie — które po raz

pierwszy odbyło się w tar­
nowskich „Azotach”. Rolni­
ków — rzecz jasna — najbar­
dziej interesowało wytwarza­
nie nawozów 1 wyposażenia
rolniczego wykonywanego z

tworzyw. Początkowym eta­
pem wizyty były więc odwie­
dziny w wydziale saletrzaku
i saletry. Dla wielu gości by­
ło to pierwsze zetknięcie z

wielką chemią.
Goście z zainteresowaniem

obejrzeli wydział gdzie wy­
twarza się z mas plastycznych
rury melioracyjne. Choć po­
szukiwane. są w całym kraju,
w Tarnowskiem nadal trady­
cyjnie stosuje się głównie in­
stalacje ceramiczne. Rolnicy
dzielili się z robotnikami u-

wagaml o walorach użytko­
wych wyrobów. Poglądy wy­
mieniano wprost przy stano­
wiskach pracy.

Następnie goście spotkali
się z dyrekcją i aktywem par­
tyjnym zakładów. Pod adre­
sem dyrektora naczelnego
„Azotów” Jerzego Pyzikow-
skiego padło wiele pytań, u-

wag i wniosków.
W trakcie dyskusji goście

dowiedzieli się m. in., że w Za­
kładach Azotowych ponad
połowę załogi stanowią chło-
pi-robotnicy, że wartościowo
ponad 30 proc, produkcji (co
wyniosło ok. 7 mld zł w roku
ubiegłym) przeznaczona jest
dla rolnictwa, który to fakt
dla niejednego z zebranych
był sporym zaskoczeniem. —

Jak więc wytłumaczyć — py­
tano — że nie widać tego w

sklepach a rolnicy nadal u-

ganiają się za nawozami?

Informacja, że wytwarzanie
nawozów jest deficytowe
sprowokowała do kolejnego
pytania: czy podwyżka cen

mogłaby wpłynąć na Drzyrost
produkcji? Ceny są jednak u-

stalane odgórnie, zakłady nie
mogą nimi manipulować, choć
nawozów mogłoby być więcej
gdyby zniesiono np. ograni­
czenia energetyczne. Podno­
szono również relacje cen po­
między produktami rolnymi
a wyrobami wielkiej chemii
oceniając je jako niekorzyst­
ne dla mieszkańców wsi. —

Nie chodzi o licytacje kto za

co drożej płaci — zripostował
jeden z rolników — żyjemy
w jednym kraju i trzeba szu­
kać wspólnych rozwiązań, nie
stwarzając sztucznych podzia­

łów pomiędzy miastem a wsią.
Na zakończenie głos zabrał

I sekretarz KZ PZPR Jerzy
Maniawski, zapoznając zebra­

nych z efektami centralnych i
wojewódzkich konsultacji od­
bywających się przed wspól­
nym posiedzeniem plenarnym
KC PZPR i NK ZSL, poświę­
conym rolnictwu i gospodar­
ce żywnościowej.

W spotkaniu, wzięli udział:
sekretarz KW PZPR Franci­
szek Rachwał i sekretarz WK
ZSL Józef Podsiadło.

(wąs)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) cji partyjnej i jej dorobku w

minionych 18 miesiącach.
darki kraju, stabilizacji pań- Nawiązując do międzynaro-
stwa na wszystkich szczeblach dowych uwarunkowań toczą-
jego funkcjonowania. Podkre- cej się walki politycznej, J.
śla się również, że w obec- Czyrek stwierdził, że Polska
nych zmienionych warunkach odzyskała zaufanie sojuszni-
— po zawieszeniu stanu wo- ków obozu socjalistycznego,
jennego — wzrósł ciężar odpo- co dokumentuje deklaracja
wiedzialności spoczywającej praska Doradczego Komitetu
na partii i wszystkich jej Politycznego Państw Stron U-
członkach. kładu Warszawskiego.

Na zakończenie dyskusji Konferencja przyjęła u-

głos zabrał Józef Czyrek, któ- chwałę określającą'główne ża­
ry przekazał delegatom wyra- dania bydgoskiej wojewódz-
zy uznania kierownictwa par- kiej organizacji partyjnej na

tii dla wojewódzkiej organiza- pozostałą część kadencji.

Z dalekopisu
(a) 17 BM. ODBYŁO się pod

przewodnictwem wicepreze­
sa Rady Ministrów, Zbignie­
wa Madeja posiedzenie komi­
sji koordynacji współpra­
cy gospodarczej ! naukowo-
-technicznej z zagranicą. U-

czestnicy posiedzenia przedy­
skutowali ekonomiczne i or­
ganizacyjne instrumenty sty­
mulowania eksportu. Zgodzo­
no się z poglądem wyraża­
nym przez większość dysku­
tantów, że . w br. należy u-

trzymać w mocy wszystkie
zasady wprowadzone w 1982 r.

POPRAWIA się stan pa­
cjenta, który w nocy z so­
boty na niedzielę przeszedł
w szpitalu rejonowym w Ja-
szczovie w woj. lubelskim

skomplikowaną operację ze­
szycia rany mięśnia serco­
wego. Pacjenta — 50-letniego
Mariana G. (ofiarę bójki)
przewieziono z rozległą raną
kłutą serca. Operację, która
trwała 40 minut, przeprowa­
dzał zespół pod kierowni­
ctwem ordynatora oddziału
chirurgicznego szpitala w Ja-
szczowie lek. med. Henryka
Kasprzaka.

Z KOMUNIKATU opubli­
kowanego przez lekarzy kli­
niki w Salt Lakę City (USA)
wynika, że stan zdrowia
Barneya Clarka, pierwszego
człowieka ze sztucznym ser­
cem, jest wciąż poważny, ale

jednocześnie stabilny i syste­
matycznie poprawia się. Są
pewne kłopoty z opanowy­
waniem powtarzających się
krwotoków z nosa.

PRZYWÓDCY działających
w Ulsterze partii politycz­
nych, w tym umiarkowanej
Socjaldemokratycznej Partii

Pracy, grupującej ludność
katolicką, potępili w ponie­
działek fakt zastrzelenia po­
przedniego dnia przez terro­
rystów z IRA sędziego Wi­
lliama Doyle.
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Odchodzą dobrzy specjaliści
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

my przecież ponad 30 lat, o-

statnie dwa lata wszystko to

rujnuje. Za 5 lat, jeśli aktu­
alnie' nie podejmiemy sta­
nowczych kroków — będzie­
my zmuszeni do zakupienia
setek licencji. Nasz Instytut
ma bardzo dużo zamówień.,
cennych, potrzebnych. Nie
możemy przyjąć już teraz
około 30 proc, ofert — gdyż
nie ma kto robić tych prac.

Uciekają ludzie młodzi, naj­
bardziej prężni, przedsiębior­
czy, dobrzy specjaliści. Jak
w tych warunkach mówić o

przyszłości, jak układać stra­
tegię prac badawczych na

lata osiemdziesiąte. Wciąż
zapominamy, iż 87 proc, pro­
dukcji w Polsce oparte jest
o rozwiązania własne, tylko
13 proc. — to licencje, doty­
czące głównie wyrobów naj­
bardziej skomplikowanych
technicznie i technologicznie
— to tylko kilka głosów wy­
notowanych z dyskusji.

Inny problem — to gwał­
towne starzenie się wyposa­
żenia aparaturowego zaple­
cza. Przy tej aparaturze z

naszymi wyrobami nie bę­
dziemy się mogli pokazać
niedługo na żadnym rynku.
Być może sytuację uratują
odpisy dewizowe. Utrzymano
bowiem dla zaplecza 50 proc.

odpisu dewizowego na eksport
do krajów kapitalistycznych
i tu nowum — wprowadzo­
no 10 proc, odpisu za eksport
do krajów socjalistycznych.

W kolejnej części spotkania
Alfred Stroka omówił głów­
ne kierunki i zadania pracy
partyjnej podstawowych or­
ganizacji PZPR działających
w jednostkach. zaplecza na­
ukowo-badawczego.

Spotkanie prowadził se­
kretarz Komitetu Środowis­
kowego Nauki PZPR — prof.
Adam Wierny, obecny był
kierownik Wydziału Nauki
KK — Piotr Cebulski.

K. CIELENKIEWICZ

46 osób zginęło w katastrofie

lotniczej w Ankarze
ANKARA (PAP). W niedzielę późnym wieczorem wy­

darzyła się na międzynarodowym lotnisku w Ankarze
tragiczna katastrofa. Podchodzący do lądowania pasa­
żerski „boeing 727” tureckich linii lotniczych runął na

ziemię. Według ostatnich doniesień, 46 osób poniosło
śmierć. Samolot wiózł 60 .pasażerów i 7 członków zało­
gi. Reszta podróżnych doznała poważnych obrażeń i znaj­
duje się w szpitalu.

„Boeing" odbywał lot na trasie Paryż — Stambuł —

Ankara. W Stambule zabrał on pasażerów udających
się do stolicy Turcji z Libii i innych państw.

Samolot spadł z małej wysokości, będąc zaledwie
50 metrów przed pasem startowym. Po uderzeniu o zie­
mię „boeing” rozpad! się -na trzy części. Tylna część ka­
dłuba stanęła w ogniu, podczas gdy poaostąłe jego czę­
ści toczyły się ,po ziemi przez kilkadziesiąt metrów.

Katastrofa, której bezpośrednie przyczyny nie są je­
szcze znane, nastąpiła w trudnych warunkach atmosfe­
rycznych. Podczas lądowania w rejonie Ankary szalała
burza śnieżna, która znacznie utrudniła widoczność.

Jak podaje agencja Reutera, w ogólnym zamieszaniu,
jakie powstało na szosie w pobliżu lotniska, zderzyły
się cztery taksówki. W kraksie tej zginęły 4 osoby.

Jakaż to zima?...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) bardzo trudne

KATOWICE (PAP). Wczoraj

\ ' ■

Akcja sił porządkowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

środowiska krakowskich koni­
ków dewizowych — i tych pod
Bankiem PeKaO SA w Ryn­
ku Głównym i pod najwięk­
szym Sklepem „Pewexu” przy
ul. 18 Stycznia. Zatrzymano 15
handlarzy walutowych, a 9 z

nich trafiło na kolegium do
spraw wykroczeń, gdzie się z

nimi nie patyczkowano wy­
mierzając im kary grzywien
w wysokości 20 tys. zł. Podczas
przeszukań ujawniono, że ten

zastęp „koników” miał przy
sobie gotówkę w kwocie łącz­

nej 1,181 tys. zł, bony o nomi­
nale 735 dolarów, 1835 dola­
rów „miękkich” i jedną złotą
dwudziestodolarówkę, 1.500
marek RFN, złoty zegarek
i 300 gramów biżuterii złotej
— wszystko to o łącznej war­
tości — według oficjalnych
cenników bankowych i „Jubi­
lera” — 4.830 tys. zł.

I ostatni rozdział milicyj­
nych poczynań to,ruch drogo­
wy: kontrolami objęto 5.198
pojazdów ujawniając w gro­
nie ich kierowców aż 29 ludzi
nietrzeźwych! Wobec 31 osób
skierowano wnioski na kole­

gia do spraw wykroczeń, 987
ukarano mandatami, zatrzyma­
no 53 prawa jazdy i dowody
rejestracyjne. Ustalono, że w

pięciu samochodach przewo-
żorio towary kradzione z uspo­
łecznionych zakładów, ujęto
trzech przestępców kryminal­
nych, a także zatrzymano 3
skradzione auta — oczywiście
wraz z tymi, którzy nimi pod­
różowali.

Jak oświadczył na zakoń­
czenie wczorajszego spotka­

nia płk Furgała — akcja
przeprowadzona pod koniec
ub. tygodnia dała dobre re­
zultaty i krakowska milicja
zamierza tego rodzaju szero­
kie, zmasowane działania po­
nawiać w przyszłości, (hań)

od rana pada na Śląsku gęsty,
mokry śnieg. W nocy nad cen­
trum GOP przeszły zamiecie
śnieżne, połączone z niespoty­
kanymi — o tej porze roku —

wyładowaniami atmosferycz­
nymi.

Pierwszy w tym roku śnieg
spowodował utrudnienia w ko­
munikacji miejskiej.

KRAKÓW — WROCŁAW
(PAP). Występujące w niedzie­
lę śnieżyce i silne wiatry spo­
wodowały, że w okolicach
Wadowic, Nowego Targu i

Nowego Sącza służba drogowa
zamknęła dla ruchu kołowego
5 odcinków dróg 3 kolejności
odśnieżania. Jak informuje
Okręgowy Zarząd Dróg Publi­
cznych w Krakowie, działają­
cy na obszarze Polski połud­
niowej, wczoraj panowały tu

warunki dro­
gowe spowodowane opadami
śniegu i zamieciami. W okoli­
cy dróg znajduje się w nie­
których miejscowościach gór­
skich już blisko metrowa war­
stwa śniegu. Do walki z zimą
skierowano blisko 100 pługów
lemieszowych, ok. 250 piaska­
rek i rozsypywaczy rolniczych,
zatrudniono 450 robotników.
Na całym obszarze występuje
gołoledź.

Także na południowym za­
chodzie Polski utrzymuje się
nieprzyjemna deszczowa pogo­
da — w rejonie Wrocławia de­
szcze padają już drugi dzień
bez przerwy. Nadal jest cie­
pło. ,

Pogorszeniu uległy warunki
drogowe — ograniczona wido­
czność i duże rozlewiska wo­
dy na wielu odcinkach dróg
powodują, że pojazdy muszą
jeździć ze znacznie zmniejszo­
ną prędkością.

Chłopcy pojechali do znajomych

Tysiąc milicjantów szukało

zaginionych dzieci

du, sprawdzanie każdej infor­
macji, niektórzy twierdzili, że

chłopcy mogli trafić do znaj­
dujących się blisko ich domu
fortów; obawiano się też, aby
nie porwał ich jakiś zbocze­
niec, czy psychopata. Poszuki­
wania trwały do godziny 14 w

poniedziałek. Okazało się, że
Jacek i Krzysztof są cali i

UWAGA
LEKTORZY KK PZPR
191 o godz. 13 w sali

konferencyjnej KK PZPR

przy ul. Solskiego 43 odbę­
dzie się spotkanie I sekre­
tarza KK PZPR Józefa Ga-
jewicza i kierownika Wy­
działu Ideologicznego KC
PZPR Władysława Loran­
ca z lektorami Komitetu
Krakowskiego Partii.

a

1,2,3, 6,6.1.8 a

(Inf. wł.) W ub. niedzielę o-

koło godziny 18 krakowska
milicja otrzymała meldunek
od państwa K. zamieszkałych
w rejonie ul. Dobrego Paste­
rza, że zaginęły ich dzieci —

liczący 11 lat Jacek i 4-letni
Krzysztof. Chłopcy opuścili
dom rodzinny mniej więcej o

godz. 8 rano, gdy dorośli je­
szcze spali i przez kilka godzin
nie natrafiono na ich ślad,
choć opiekunowie szukali
wszędzie tam, gdzie — jak
przypuszczali — synowie mo­
gli się znajdować. Podano MO
także wszelkie adresy i wska­
zówki, lecz jak pokazało ży­

cie bez jednego, w tym 2(jrowj w Gdowie. Jak tam

wypadku najistotniejszego — trafili? Po prostu: po wyjściu
w miasteczku Gdów, gdzie ro-

dżina miała znajomych, czy
dalszych krewnych.

Do akcji poszukiwawczej
natychmiast zmobilizowano
znaczne, oceniane na około 1
tys. osób siły milicyjne —

wiasem mówiąc — tych
mych ludzi, którzy przed
kunastu godzinami, nad
nem w niedzielę dopiero
kończyli udział w innej, zma­
sowanej akcji wymierzonej w

krakowski świat przestępczy.
Zaczęło się przeszukiwanie
miasta, tropienie każdego śia-

na-

sa-

kil-
ra-

za-

z mieszkania wsiedli w ta­
ksówkę i kazali się tam za­
wieźć, choć nie mieli pienię­
dzy na zapłacenie sporej opła­
ty za taki niedzielny kurs!
Kierowca widać zrezygnował
z

’

wyegzekwowania należności
lecz co najdziwniejsze, nikogo
nie zawiadomił o fakcie prze­
wożenia takich osobliwych pa­
sażerów. Swoją drogą — czę­
sto brakuje nam na co dzień
właściwej reakcji w dziwnych
sytuacjach.

(haft)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 13
stycznia 1983 roku zmarł

tow. LEON SIEJKOWSKI

zasłużony działacz polityczno-gospodarczy, były czło­
nek PPS, od zjednoczenia członek PZPR, pracownik

PBP „Budostal-2” w Krakowie.
Pracujący na wielu stanowiskach kierowniczych

w przedsiębiorstwach budowlanych. Odznaczony wie­
loma odznaczeniami państwowymi, między innymi
Złotym Krzyżem Zasługi oraz wyróżnieniami resor­
towymi i regionalnymi.

W Zmarłym tracimy serdecznego Kolegę, przyja­
ciela i człowieka wielkiego serca.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

KOMITET KRAKOWSKI PZPR W KRAKOWIE
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW-NOWA HUTA
DYREKCJA PBP „BUDOSTAL-2”

WRAZ Z ZAŁOGĄ

W dniu 13 stycznia 1983 roku zmarł w Krakowie

LEON FRANCISZEK SIEJKOWSKI
ARCHITEKT

Pogrzeb odbędzie się 19 stycznia 1983 roku na cmen­
tarzu Rakowickim o godz. 11.00.

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku
i żałobie

RODZINA

Niedzielny sukces bliźniaczek
z Zakopanego to jak dotychczas
najlepsze osiągnięcie w historii

kobiecego narciarstwa alpej­
skiego w Polsce. W Pucharze
Świata tylko raz, przed rokiem
Dorota Tlałkówna znalazła się
w pierwszej trójce slalomu spe­
cjalnego, na III miejscu.

Wszystko wskazuje na to, że
bliźniaczki z Zakopanego (a mo­
że także Grabowska?) pójdą śla­
dami naszego najlepszego alpej­
czyka Andrzeja Bachledy. To
właśnie on jako jedyny dotych­
czas polski narciarz zdołał wy­
grać slalom specjalny o Puchar
Świata w kanadyjskiej miejsco­
wości Banff. To było dawno, bo
przed 10 laty, wówczas Andrzej
Bachleda wywalczył bardzo wy­
soką 6 lokatę w klasyfikacji ge­
neralnej Pucharu Świata, a w

slalomie specjalnym, który był
jego specjalnością — był jeszcze
wyżej, na drugim miejscu za

Francuzem Augertem.

Długo musieliśmy czekać n»

ponowny sukces naszych alpej­
czyków. Już przed rokiem sios­
try Tlałkówny wdarły się do

elity światowej. W tym sezonie
poczyniły dalsze postępy i choć
w pierwszych zawodach o PS
nie były jeszcze w najwyższej
formie, nie wszystkie starty
mogły zaliczyć do udanych (m.
in. Małgorzata dwukrotnie wy­
padła z trasy) to jednak ostatnie
wyniki wydają się świadczyć,
że stać je na bardzo dużo.

W tej chwili w klasyfikacji
slalomu specjalnego Dorota z 21

pkt znajduje się na 10 miejscu,
a tylko o 1 punkt ustępuje jej
Małgorzata. Prowadzi świetna
Szwajcarka Hess — 65 pkt,
przed McKinney (USA) — 50
pkt., Quario (Włochy) — 44 pkt.
Przy okazji prostuję punkty D.
Tlałki w klasyfikacji generalnej
PS, zebrała ich ona 22 (21 pkt w

slalomie 1 pkt w kombinacji
alpejskiej). (s)

Po wielkich derbach
MMMMMIKM—HMMMM—MMIIIIII .IIW

Dwójka dla kibiców i piłkarzy
Spotkałem wczoraj w naszym

budynku redakcyjnym przy ul.
Wielopole świetnego ongiś pił­
karza, wielokrotnego reprezen­
tanta kraju — Jerzego Jurowi-
cza. Podniesionym głosem po­
wiedział do mnie: „Już nigdy
więcej nie pójdę na „świętą
wojnę"! Nie mam zamiaru o-

glądać chamskiego zachowania
części widowni i niesportowej
postawy piłkarzy".

Surowa: to opinia, ale spra­
wiedliwa. Zresztą w podoonym
tonie utrzymane były telefony
od naszych Czytelników. Jeden
z kibiców Jacek Nasierowski
powiedział: „Dobrze się wre­
szcie stało, że krakowska prasa
zajęła solidarne stanowisko i

jednoznacznie oceniła niechlub­
ny występ piłkarzy i kibiców
podczas niedzielnych wielkich
derbów. Wstyd nam przed ca­
łą Polską, przecież obszerne

fragmenty pokazała telewizja.
Zamiast sportowej walki oglą­
daliśmy boks i zapasy w wy­
konaniu piłkarzy, gdzie miał
oczy sędzia p. Wójcik z Krako­

wa, dlaczego nie ukarał najbar­
dziej niesfornych piłkarzy żół­
tymi i czerwonymi kartkam'.?’*

Doprawdy przykro pisać o

tym spotkaniu. Chamskie za­
chowanie części młodocianych
kibiców, ordynarne przyśpiew­
ki, palenie flag rywali, czy
wreszcie bójka po meczu — to

wszystko musi przerażać. Nie­
stety, tym razem do swoich ki­
biców dostroili się piłkarze.
Spieszę wyjaśnić p. Nasierow-
skiemu, że sędzia p. Wójcik na

prośbę obu trenerów zgodził się
nie sięgać po żółte i czerwone

kartoniki. Sędzia miał widać
nadzieję, iż gra będzie dżentel­
meńska i kartki nie będą po­
trzebne. To, jak się okazuje,
był błąd. Część naszych piłka­
rzy, jak widać, nie dorosła do
takiego traktowania. W kolej­
nych, choćby towarzyskich der­
bach, trzeba koniecznie wrócić
do obowiązujących przepisów.
Skoro nie skutkują słowa, mo­
że poskutkują żółte i czerwone

kartki.

(ans)

K. Wlosik zwycięża
W Warszawie odbyły się o-

gólnopolskie zawody łucznicze
w hali. Strzelano na dwóch

dystansach: 18 1 25 metrów.
Pierwsze miejsce w łącznej
punktacji wśród mężczyzn za­
jął K. Włosik (Nadwiślan) —

1134 pkt., co jest nowym re­
kordem Polski seniorów, drugi
był M. Kozioł (Dąbrovia) 1131

pkt., co jest rekordem Pol­
ski juniorów, siódmy J. Włosik
(Nadwiślan) — 1117 pkt. K. Wło­
sik poprawił także rekord kra­
jowy seniorów na dystansie 18
metrów wynikiem 568 pkt., W.
Kozioł rekord juniorów na tym
samym dystansie wynikiem 564
pkt., a nową, rekordzistką ju­
niorek została T. Wątroba
(Dąbrovia) — 541 pkt.

(tg)

Dziś zakończenie

ligi badmintona
Jak już wczoraj informowa­

liśmy zakończyły się rozgrywki
krakowskiej ligi badmintona.
Dziś o godz. 17 w siedzibie ZD
TKKF Śródmieście ul. Pod-
znamcze — odbędzie się podsu­
mowanie rozgrywek.

Judocy „Asklepiosu”
. najlepsi

Ostatnio Ognisko TKKF „A-
sklepios” zorganizowało turniej
judo. Startowało 117 osób w

poszczególnych kategoriach zwy­
ciężyli: J. Kowalik, R. Glac, K.
Łyduch (wszyscy Asklepios),
G. Kondoszek (Sokół Chrza­
nów), M. Borsuk, T. Wiecheć,
R. Majewski, R. Kulig i M.
Czachor (wszyscy Asklepios),
w kategorii open zwyciężył R.

Kulig. Wśród kobiet wygrała
M. Pacek (Sokół) przed D. Mą­
dro (Asklepios). Drużynowo
zdecydwowanie wygrał „Askle­
pios” przed Sokołem Chrzanów.

Niedzielne remanenty
Uzupełniamy wczorajsze wy­

niki spotkań Ii-ligowych
• Hokej: KTH Legia —

GKS II Katowice 8:1 i 11:3, Stal
Sanok — Podhale II 5:4 i 4:3.
Po. tych meczach Podhale II

zajmuje III miejsce, a KTH IV.
• Siatkówka kobiet: Polonia

Świdnica — Tarnovia 3:1 i 3:1,
Społem Łódź — Wisłoka 3:1 i
3:0.

0 Koszykówka mężczyzn: Po­
goń Ruda Śl. — Unia Tarnów
76:70 i 65:63.

W kilku wierszach
• W Lakę Placid odbył się

drugi konkurs skoków narciar­
skich o PS. Podobnie jak w

pierwszym zwyciężył Nykaenen
(Finlandia). Skoki 120,5 i 108

m, nota 259,3 pkt. Na II miej­
scu Kogler (Austria) — 228,6
pkt., na III Braaten (Norwegia)
— 226,0 pkt. Klasyfikacja PŚ:
1. Nykaenen — 153 pkt., 2. Ko­

gler — 100, 3. Hansen (Norwe­
gia) — 65.

0 Finałowy pojedynek tur­
nieju tenisowego w Houston
Navratilova — Hanika trwał
zaledwie 44 min., zwyciężyła
Navratilova 6:3, 7:6.

0 22-osobowa kadra naszych
piłkarzy odleciała w ponie­
działek w zapowiedzianym
składzie na zgrupowanie do
RFN, które trwać będzie do
31 bm. W ostatniej chwili do­
łączył do ekipy Piechniczek,
który z opóźnieniem powrócił
ze Splitu, gdzie uczestniczył w

konferencji trenerów.

0 Wczoraj w Schruns miał
się odbyć zjazd kobiet o PS.
Do biegu zjazdowego jednak
nie doszło. Jury zadecydowało
stosunkiem głosów 3:2, że bieg
się odbędzie. Na start nie wy­
raziły ochoty alpejki z 16 kra­
jów, twierdząc, iż na trasię
jest zła widoczność.
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W 38. rocznice walk styczniowych i wyzwolenia Krakowa
38 lat temu w styczniu 1945 roku

fcnad Wisły, Narwi i Wisłoki, na fron­
cie od Bałtyku do Karpat, od Wisły do

Odry i od Narwi do' Bałtyku — prze­
szła przez Polskę zwycięską ofensywa
Armii Radzieckiej i Ludowego Wojska
Polskiego, niosąc upragnioną wolność
narodowi polskiemu.

W przeddzień ofensywy
W wyniku letnio-jesiennej kampanii 1944

(roku, przeprowadzonej przez Armię Radziec­
ką, a szczególnie strategicznej operacji bia­
łoruskiej wyzwolono zachodnie tereny Związ­
ku Radzieckiego i wschodnio-południowę o-

bszary Polski o powierzchni 76 tys. km2,
przynosząc wolność dla około 6 milionów
Polaków, stworzono warunki do powstania
PKWN, rozgromiono dwa potężne zgrupo­
wania wermachtu — Grupę Armii „Śro­
dek” i „Północna Ukraina” — razem około
100 dywizji. W końcowym etapie tej opera­
cji wojska radzieckie, a w ich składzie 1
Armia WP — wyszły na rubież: Augustów—
Wizna, Biebrza, Narew, Łomża, Ostrołęka,
Różan, Serock, Warszawa, Warka, Sandor

runku: Warszawa — Poznań — Berlin, z

pomocniczym uderzeniem na kierunku: San­
domierz — Kielce — Częstochowa —: Wroc­
ław z jednoozesnym natarciem na skrzy­
dłach. Główne działania zdecydowano pro­
wadzić w ramach operacji wiślańsko-od-
rzańskiej — siłami dwóch frontów (1 Front
Białoruski i 1 Front Ukraiński) oraz opera­
cję wschodnio-pruską — siłami również
dwóch frontów <2 13 Front Białoruski). Ope­
rację wiślańsko-odrzańską zamierzano prze­
prowadzić w dwóch etapach, bez przerwy
operacyjnej. Etap pierwszy miał trwać 15 dni
z zadaniem rozbicia sił niemieckich nad Wi­
słą i wyjście na rubież: Bydgoszcz — Poz­
nań — Wrocław oraz etap drugi trwający
do 30 dni z zadaniem — rozbicia sił. nie­
mieckich nad Odrą, sforsowania jej, zdoby­
cia Berlina i wyjście szerokim frontem nad
Łabę. Zakładano więc w ciągu 45 dni roz­
bić obronę niemiecką w pasie szerokości 500
kilometrów, na głębokość 700 kilometrów,
rozbić zasadnicze siły niemieckie i po zdo­
byciu Berlina doprowadzić do zakończenia
wojny w Europie. By uzyskać zamierzony
cel dowództwo radzieckie zgrupowało w pa­
sie od Bałtyku do Karpat około 3,5 miliona
żołnierzy, 80 tys. różnego rodzaju dział, 8
tys. czołgów i około 7 tys. samolotów.

Czas śmierci,
zwycięstwa i życia

Wielka ofensywa

2 luty 1945 r. W ramach operacji Wiślaft sko-Odrzańskiej de Odry dotarli żołnierze
polscy z 6 batalionu pontonowo-mostowego, którzy wstawili pierwszy polski słup gra­
niczny nad Odrą.

INFORMACJA JEST PRO­
STA: w walkach o wyzwole­
nie Krakowa zginęło 1900 żoł­
nierzy Armii Czerwonej. W
walkach o wyzwolenie tery­
torium dawnego województwa
krakowskiego zginęło 13612
żołnierzy radzieckich. 600 ty­
sięcy żołnierzy radzieckich od­
dało swe życie w walkach o

wyzwolenie Polski.
Koło Barbakanu u stóp po­

mnika wzniesionego według
projektu Karola Muszkieta
pochowano 19 oficerów ra­
dzieckich. Żołnierzy i ofice­
rów pochowano w wyodręb­
nionej kwaterze Cmentarza
Wojskowego przy ul. Prando-
ty, w Borku Fałęckim, Skot­
nikach. -Spoczywają żołnierze
i oficerowie radzieccy w

Chrzanowie i Chrzanowie-Ko-
ścielcu (pomnik i mogiły zbio­
rowe 1365 żołnierzy), w Dąb­
rowie Tarnowskiej, Mędrze­
chowie, w Porąbce Uszew-

skiej, w Skawinie, Wieliczce,
w Limanowej-Jabłońcu, w

Miechowie, Chodowie, Nowym
Sączu — na dwóch cmenta­
rzach, w Nowym Targu, na

Hali . Koniecznej, w Olkuszu.
Oświęcimiu, Proszowicach, w

Tarnowie — na nowym cmen­
tarzu w kwaterze wyodręb­
nionej i rozproszonych mogi­
łach na starym cmentarzu, w

Zakopanem na placu Zwycię­
stwa...

Mogiły, z których wyrosło
życie nasze, bo ci młodzie lu­
dzie spoczywający pod wars­
twą polskiej ziemi uratowali
nas, oddali nas życiu nowe­
mu. Nie ma absolutnie żadnej
przesady, żadnego patosu ta­
niego w twierdzeniu, że by­
ła to ofiara krwi złożona w

obliczu największego zagroże­
nia narodu polskiego w ciągu
całej historii, tysiącletnich
dziejów naszego narodu i pań­

Imiona bohaterów

mierz, Dębica, Jasło, Dukla, Koszyce 1 da­
lej na Budapeszt—Belgrad. Na terenie Pol­
ski uchwycono jednocześnie przyczółki na

Bugo-Narwi w rejonie Serocka oraz na Wi­
śle w rejonie Warka-Magnuszew i Baranów
koło Sandomierza. Nastąpiło skrócenie linii
frontu do 1200 kilometrów. W ramach je­
siennych działań w 1944 roku na terenie
Polski poszerzono i umocniono opanowane
przyczółki, wyzwolono prawobrzeżną część
Warszawy — Pragę oraz umocniono północ­
ne skrzydło wojsk radzieckich — z Prus
Wschodnich przed uderzeniem wojsk nie­
mieckich.

W tym czasie na froncie zachodnim od
czerwca trwała inwazja aliantów, a w ich
składzie jednostek Wojska Polskiego w Nor­
mandii (północna Francja) otwierająca dru­
gi front w Europie, zakończona również nie­
powodzeniem wermachtu i jego odwrotem
aż do zachodniej granicy Rzeszy (Linia- Zyg­
fryda) z jednoczesnym, zarysowującym się,
szczególnie w grudniu 1944 r., sukcesem
wojsk niemieckich w Ardenach.

W krajach okupowanych Europy uaktyw­
nia się zbrojny ruch oporu, co zmusza

Niemców do angażowania w walce z tym
ruchem od 25 do 30% swych sił policyjno-
-wojskowych. W ten sposób Niemcy zmu­
szeni zostali do prowadzenia wojny na trzech
frontach — wschodnim o długości 1200 km,
zachodnim —- 780 km i wewnętrznym, jaki
stanowił zbrojny ruch oporu.

Zamiany stron

Myślą przewodnią dowództwa wermach­
tu na początku 1945 roku było utrzymanie
za wszelką cenę Armii Radzieckiej na ru­
bieży Wisły i Wisłoki, z jednoczesnym kon­
tynuowaniem aktywnych działań w Arde­
nach, gdzie przez demonstracje siły dążono
do postawienia państw zachodnich (Stany
Zjednoczone i Anglia) w niekorzystnej sy­
tuacji, co miałoby doprowadzić do kapitu­
lacji tych państw (eliminacja frontu za­
chodniego) i rzucenia odblokowanych tą dro­
gą sił niemieckich — na front wschodni.

Do końca 1944 roku Niemcy rozbudowali
między Wisłą, a Odrą siedem pasów obron­
nych, przecinając Polskę od Bałtyku po Ta­
try i Sudety i doskonaląc przygotowany od
1934 roku tak zwany Wał Pomorski na Po­
morzu Zachodnim oraz umocniony' rejon
międzyrzecki na kierunku berlińskim. Cho­
dziło ó to, by z takich miast jak: Warsza­
wa, Łódź, Poznań, Wrocław, Wałcz, Piła,
Gorzów, Kraków, Olsztyn, Grudziądz, Byd­
goszcz i rejon Górnego Śląska — uczynić
twierdze, zdaniem dowództwa niemieckiego,
nie do zdobycia. Naprzeciw Armii Radziec­
kiej w tych rozbudowanych rejonach stały
wojska niemieckie w pasie Bałtyk — Kar­
paty, liczące około 150 dywizji — dwie Gru­
py Armii „Środek” i „A” ra?em około 1
milion 200 tys. ludzi, 13 tys. dział, 2 tys.
czołgów, około 2 tys. samolotów. Główny
wysiłek działań skupiano, na skrzydłach —

Prusy Wschodnie i Dolny Śląsk, a dalej
Węgry- „J .

Naczelne dowództwo Armii Radzieckiej,
posiadając rozpoznane ugrupowanie wojsk
niemieckich, które skupiły główny wysiłek
na. swoich skrzydłach, zamierzało wykonać
potężne uderzenie głębokim klinem na kie-

Dzialania w styczniu 1945 roku

Początek działań Armii Radzieckiej w' ra­
mach ofensywy styczniowej miał nastąpić
20 stycznia, co w pewnym stopniu warun­
kowały aktualne prognozy meteorologiczne.
Rozpoczęcie działań nastąpiło jednak już 12
stycznia o świcie. Na zmianę terminu roz­
poczęcia działań zasadniczy wpływ miało
niepowodzenie wojsk amerykańskich w Ar­
denach, w grudniu 1944 r. Poprawa w tym
rejonie na korzyść aliantów możliwa była
jedynie przez odciągnięcie części sił niemiec­
kich z frontu zachodniego, a szczególnie z

Ardenów.
W tej sytuacji na wniosek naczelnego

dowódcy zachodniego teatru działań wojen­
nych gen. Eisenhowera, premier Wielkiej Bry­
tanii Churćhil wystosował do marsz. Józefa
Stalina — naczelnego dowódcy Armii Ra­
dzieckiej, w dniu 6 stycznia 1945 roku proś­
bę o przyśpieszenie działań na froncie
wschodnim — pisżąc:

„Na zachodnim teatrze działań wojennych
toczą się bardzo ciężkie walki — w każdym
momencie naczelny dowódca może być zmu­
szony do podjęcia bardzo ważkich decyzji.
Wiecie z własnego doświadczenia w jakim
stopniu niepokojące jest takie położenie, kie­
dy trzeba bronić szerokiego frontu po chwi­
lowym utraceniu inicjatywy. Byłbym nie­
zmiernie wdzięczny, gdyby Pan mógł mnie
poinformozoać, czy możemy liczyć na ra­
dzieckie natarcie o dużej skali na froncie
Wisły, czy też w jakimkolwiek, innym miej­
scu, jeszcze w ciągu stycznia”.

Już w dniu następnym — 7 stycznia 1945
roku premier Wielkiej Brytanii otrzymał
z Moskwy odpowiedź następującej treści:'

„Związek Radziecki wierny swym zobowią­
zaniem sojuszniczym, postanowił udzielić po­
mocy wojskom amerykańskim i angielskim”.

Termin rozpoczęcia działali z Wisły został
więc przyśpieszony: 12, a nie jak planowa­
no — 20 stycznia z rubieży Wisły ruszyło
na zachód potężne strategiczne natarcie Armii
Radzieckiej i Wojska Polskiego nazwane

ofensywą styczniową.
W ramach tej ofensywy poszczególne fron­

ty realizowały założenia następujących ope­
racji:

1 Front Białoruski i 1 Front Ukraiński oraz

część sił 4 Frontu Ukraińskiego — opera­
cję wiślańsko-odrzańską,

2 i 3 Front Białoruski — operację wschod­
nio-pruską,

4 Front Ukraiński — operację karpacką.
Jako pierwsze przeszły do działań z przy­

czółka pod Baranowem w dniu 12. stycz­
nia 45 r. rozmieszczone w pasie Józefów —

Jasło — wojska 1 Frontu Ukraińskiego mar­
szałka Iwana Koniewa — wykonując głów­
ne uderzenie na kierunku Sandomierz —

Kielce — Częstochowa i pomocnicze uderze­
nie na kierunku. Tarnów — Kraków —

Katowice — Opole.
Rozbijając część sił niemieckiej Grupy

Armii „A” wojska frontu niemal błyska­
wicznie przełamują obronę niemiecką, wy­
zwalają Kielce, Radomsko, Częstochowę,
Tarnów, Kraków, Oświęcim, Górny Śląsk,
a okrążając Wrocław już 22 stycznia sfor­
sowały Odrę w rejonie Ścinawy, opanowu-
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Wędrując szlakami miejsc
pamięci, a zwłaszcza pomni­
ków najnowszej historii — na

jednej ze zbiorowych mogił
radzieckich i polskich party­
zantów znajdującej się na

ziemi krakowskiej dostrąs-
głem ten oto głębokiej, pa­
triotycznej i internacjonał!-'
stycznej —- treści — napis:

„Przechodniu powiedz Pol­
sce, że jej praw wezwanie
znalazło nas posłusznych,
aż tu w tym kurhanie”

W tej wspólnej mogile
znajdującej się w miejscowo­
ści Dubie koło Krzeszowic
spoczęło na zawsze 28 party­
zantów radzieckich — synów
dalekiej Syberii, Gruzji, Kau­
kazu i Kazachstanu, w tym
19-letnia Wiera Pazdnikina i

4 bojowników Armii Ludowej
— synów ziemi krakowskiej,
którzy polegli tu w walce ze

wspólnym wrogiem w dniach
23—24 sierpnia 1944 roku.

Wiosną 1943 roku przybył
na ziemię krakowską dwu­
dziestoletni mieszkaniec Mo­
skwy — Władimir Tkaczcnko
Został on jednym z o:erw-

szych partyzantów oddziału
Gwardii Ludowej im. Ludwi­
ka Waryńskiego, który w

dniu 25 kwietnia 1943 reku
wyruszył z, Czernichowa do
walki z okupantem. „Woło-
dia” (bo taki był jego party­
zancki pseudonim) brał udział
w każdej akcji bojowej od­
działu. Swoją czujnością i ak­
tywnością w porę zapobiegł
prowokacji ze strony niemiec­
kiego agenta, który przedo­
stał się do oddziału i usiło­
wał • zlikwidować jego do­
wództwo. Dzięki ..Wołodii” a-

gent niemiecki został w porę
zdemaskowany i zlikwidowa­
ny. Sam ten dzielny, młody
radziecki partyzant poległ w

walce z okupantem koło My­

To zdjęcie publikujemy w

naszej „Gazecie” po raz

pierwszy, chociaż wydarze­
nie jakie ilustruje opisaliś­
my przed laty dość dokład­
nie i inne ujęcie fotogra­
ficzne uzupełniło ów opis.
Zbigniew Skolicki — ów­
czesny przewodniczący
Prezydium Rady Narodo­
wej miasta Krakowa deko­
ruje marszałka Związku
Radzieckiego Iwana Ko­
niewa Złotą Odznaką „Za
Pracę Społeczną dla Miasta
Krakowa”,. Dekoracja ta

nastąpiła w styczniu roku
1965, w 20. rocznicę wyz­
wolenia grodu podwawels­
kiego. Marszałek Iwan Ko­
niew został obywatelem
honorowym miasta Krako­
wa — w uznaniu dla wiel-
kopomnych zasług bojo­
wych. które przyniosły
wyzwolenie dawnej stolicy
Polski.

stwa. Niemcy byli w roku 1945
— silni. Ewakuowali obozy
koncentracyjne — na przykład
Oświęćim — x odpowiednim
wyprzedzeniem, zacierali • śla­
dy swych zbrodni, produko­
wali broń w tempie, wzrasta^
jącym i nie wahali się przed
żadnym zbrodniczym czynem,
który w. najmniejszej .części
chociażby mógł coś zatrzeć z

morderczych działań, przysło­
nić plany eksterminacji naro­
du polskiego. Wiedział o tym.
wywiad polski AK-owski i
AL-owski. Wiedział o tym
wywiad radziecki, który, wła­
śnie na terenie Krakowa
wszedł w ścisłe związki z na­
szym podziemiem. Cóż mogliś­
my — po tragediach okupacji,
kompletnego wyczerpania na­
rodu, po Powstaniu Warszaw­
skim — uczynić? Nie czekali­
śmy, rzecz naturalna z zało­
żonymi rękami. Współdziała­
nie bojowe partyzantów ra­
dzieckich i polskich w Beski­
dzie, bohaterstwo mieszkańców
Poznania, którzy wespół z

żołnierzami radzieckimi zdo­
bywali obsadzoną przez wroga
cytadelę, bohaterstwo komuni­
stów chrzanowskich, którzy
oierwsi na ziemiach Polski po­
łudniowej zorganizowali pod­
ziemną Radę Narodową, kon­
kretne bojowe współdziałanie
odrodzonego na ziemi radziec­
kiej Wojska Polskiego z naj­
większym sojusznikiem koali­
cji antyhitlerowskiej — to

wszystko prawda. Ale praw­
dą jest również uczucie kom-
nletnej bezsiły na zapleczu
frontowym przełomu roku
1944 i 1945..

Jest dobrym, naszym pol­
skim narodowym obyczajem,
dbałość -o mogiły poległych.
Ile przecież leży, w nich po­
grzebanych nadziei, ile łez
matki, siostry i córki wylały

ślenic, gdzie w odległości oko­
ło 2 tysięcy kilometrów od ro­
dzinnej Moskwy, w Trzemeś-
ni, znajduje się jego mogiła,
o której pamięta zawsze miej­
scowa młodzież,

Kiedy w maju 1943 roku w

Sielcach nad Oką organizuje
się polska dywizja im. Ta­
deusza Kościuszki. — tu na

ziemi krakowskiej ma już za

sobą niemal rok aktywnej i
bardzo skutecznej działalności
dywersyjnej i walki' konspi­
racyjnej w szeregach miej­
scowej Gwardii Ludowej, ra­
dziecki oficer — lejtnant Le­
onid Czetyrko „Kolka”. Nie
dane było „Kolce” długo wal­
czyć z okupantem niemieckim
na krakowskiej ziemi. W koń­
cu 1943 roku zostaje areszto­
wany przez krakowskie ge­
stapo i po 30-dniowych tortu­
rach przy ul. Pomorskiej —

rozstrzelany przez gestapowca
Kurta Haynemayera.

W sierpniu 1944 roku w la­
sach dębnicko-dubiańskich
koło Krzeszowic w ramach
przegrupowywania sił w re­
jon Podhala i Beskidów —

zatrzymały się oddziały ra­
dzieckich partyzantów, który­
mi dowodzili oficerowie: pod­
pułkownik Kazin, major Gieft
i kapitan Karawajew oraz

grupa partyzantów z miejsco­
wego oddziału Armii Ludowej
im. Ludwika Waryńskiego. W
dniach 23—24 sierpnia Niem­
cy przy użyciu większych sił,
w tym czołgów i samolotów,
podjęli walkę z radzieckimi i
polskimi partyzantami.. W tej
nierównej walce poległo 28
radzieckich i 4 polskich par­
tyzantów. Obsługująca party­
zancki ciężki karabin maszy­
nowy — 19-letnia Wiera Paz-
dnikina likwiduje około 20
Niemców usiłujących okrążyć
partyzantów, aby nie oddać
się do niemieckiej niewoli o-

opłakując poległych gdzieś w

dalekiej Polsce, synów, braci
i ojców! Czy to się w ogóle
da zmierzyć, czy. można: przy­
dać temu jakiś znak? Chyba
nie. Dlatego po wielkich uro­
czystościach, po defiladach i
oddawaniu honorów wojsko­
wych tym poległym — naj­
bardziej wzruszające są nieme
wędrówki mieszkańców miast
i wsi do tych mogił, zapalanie
świeezek. Ten gest, te gesty
świadczą najlepiej o naszych
uczuciach.

Przed kilkoma laty przybył
do Krakowa dziennikarz ra­
dziecki, który został obarczo­
ny przez dzieci szkoły podsta­
wowej w miejscowości, gdzie
pracował — poleceniem odna­
lezienia mogiły rodaka. No i
odnalazł tę mogiłę pod Barba­
kanem. Piszemy często o ta­
kich wydarzeniach, o tęskno­
cie ludzi żywych, członków
rodzin — potomnych do pole­
głych bohaterów. Jest to zwy-

(kła ludzka tęsknota za nie­
spełnionymi marzeniami o mi­
łości, pracy, o życiu. Jeśli więc
przypominamy dzisiaj ten or­
dynek mogił, ten porządek: na­
szego szacunku, : tę dbałość o

miejsce uświęcone krwią żoł­
nierzy radzieckich — czynimy
to w przeświadczeniu, że
śmierć ta nie była odejściem
nadaremnym. Stała się ona

fundamentem przyjaźni. Ale
przyjaźni szczególnej: przyja­
ciel nas uratował od śmierci,
przyjaciel oddał nam najpięk­
niejsze prastare polskie mia­
sta całe, podejmując czyn bo
jowy z absolutną pogardą
śmierci. To wszystko. Do tych
mogił niczego więcej dodać
nie można.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

statnim nabojem ta dzielna
dziewczyna odbiera sobie ży­
cie. W walce tej poległ rów­
nież 25 lat liczący, dowodca
radzieckiego oddziału party­
zanckiego major Nikołaj
Gieft, Wszyscy polegli w tej
walce — polscy i. radzieccy —

partyzanci spoczywają we

wspólnej mogile, na której
widnieje wspomniane na

wstępie — wezwanie.
Nie zabrakło bohaterskich

czynów podczas wyzwalania
38 lat temu Krakowa i ziemi
krakowskiej. Kiedy, wojska
Radzieckie rozwijały natarcie
na Oświęcim, aby jak naj­
szybciej . ratować będących w

obozie więźniów — w rejonie
Bolęcina, na zachód od Kra­
kowa napotkały na silny opór
wermachtu (były- to umoc­
nienia wzdłuż byłej granicy
Rzeszy). Jeden z nacierają­
cych radzieckich żołnierzy
20-letni Wasilij Pieszczochó-
now dostrzegł, że z niemiec­
kiego bunkra prowadzi silny
ogień karabin maszynowy u-

trudniając natarcie żołnierzy
radzieckich. Piesżczoehonow
postanowił podczołgać się w

pobliże niemieckiego bunkra i-
otworzył do .niego: silny ogień,
niemiecki karabin zamilkł
ale kiedy pododdziały radziec­
kie poderwały się ponownie
do ataku z bunkra niemiec­
kiego posypał się-grad ku)
rażąc nacierających." Widząc
to młodszy sierżant Pieszczo-
chonow. z uszkodzonym pisto­
letem maszynowym —- pod-
czołgał się pod niemiecki bun­
kier i dla ułatwienia natarcia
na. Oświęcim< i ratowania
swoich kolegów — własnym
ciałęm zakrył otwór, strzelni­
czy bunkra, — ponosząc
śmierć na miejscu. Zginął,
ale ocalił życie dziesiątkom, a

może i setkom swych współ­
towarzyszy walki i ułatwił
im dalsze, szybkie natarcie w

Zdjęcie przedstawia stanowisko artylerii lekkiej Armii

Czerwonej z dnia 18 stycznia 1945 roku nad rzeką Wisłą,
u stóp Wawelu. W głębi widoczny kościół Ojców Pauli­

nów na Skałce.

Czołg typu T-34 z żołnierzami piechoty siedzącymi na

pancerzu — przemierza rejon ul. Franciszkańskiej w

Krakowie. Na pierwszym planie ciałą poległych Niem­
ców’.

kierunku oświęcimskiego o-

bozu zagłady;
Ten młody,: dzielny żołnierz,

za ten bohaterski czyn, do­
konany tu na ziemi krakow­
skiej, otrzymał pośmiertnie
tytuł Bohatera Związku Ra­
dzieckiego. Obecnie podczas ćb-

dziennego apelu wieczornego
w jego macierzystej kompanii
wchodzącej w skład sławnej
Kantimirowśkiej Gwardyj-
skiej Dywizji — padają sło­
wa — „Bohater Związku Ra­
dzieckiego — młodszy sier­
żant — Wasilij Pieszczocho-
now” — po czym dowódca
drużyny w stan osobowy
której na zawsze wpisany jest
ten bohaterski żołnierz — od­
powiada — „poległ śmiercią
bohatera na ziemi polskiej”.

W rejonie Iwanowic koło
Krakowa bohatersko walczył
starszy lejtnant Wagienek Za­
charów, który dowodząc czoł­
giem — zaskakuje stawiają­
cych fanatyczny opór Niem­
ców, niszcząc im siedem dział
przeciwpancernych oraz około
100 artylerzystów wermach­
tu. Ten 24-letni oficer mimo
odniesionych ran nie zaprze-
staje walki. Tu pod Krako­
wem przerywa, jego młode
życie faszystowska kula i tu

pozostaje na zawsze bohater­
ski Azerbejdżanin. Za ■wa­
leczność tu pod Krakowem
Zacharów, otrzymał pośmiert­
nie tytuł Bohatera Związku
Radzieckiego.

Podobnie bohatersko wal­
czył o zdobycie Krzeszowic
dowódca plutonu lejtnant A-
leksiej .furiew. Likwidując
granatami bardzo niebezpiecz­
ne, niemieckie. gniazdo ognio­
we Juriew toruje drogę na­
tarcia dla swoich zwiadow­
ców. Podobnie jak Zacharów
za waleczność, tu. na ziemi
krakowskiej. Juriew otrzyma!
pośmiertnie tytuł Bohatera
Związku Radzieckiego i po­

został na zawsze, w polskiej,
krakowskiej ziemi.
• Bardzo skutecznie odpierał
kontrataki niemieckie na

przedpolach Nowego Sącza
młodszy .sierżant Michaił
Mąrdar —. dowódca drużyny
z 211 Dywizji Piechoty. Poległ
w brawurowej, walpe 19 stycz­
nia 1945 roku. Za waleczność
i odwagę na beskidzkiej ziemi
ten dzielny żołnierz otrzymał
pośmiertnie tytuł Bohatera
Związku Radzieckiego. Boha­
tersko spisywał się również
na ziemi sądeckiej dowódca
kompanii czołgów — starszy
lejtnant Iwan Czupiłko. Wdarł
się on z czołgami ogrupo-
wanie wojsk niemieckich, o-

panował most na Dunajcu i
bronił go do chwili podejścia
głównych sił jego macierzy­
stej — 31 Brygady Pancernej
po czym uderzył na stację
kolejową w Marcinkowicach
niszcząc parowozy i dziesiątki
wagonów niemieckich. Za tak
śmiałe i brawurowe działanie
lejtnant Czupiłko otrzymał
tytuł Bohatera Związku Ra­
dzieckiego. Podobnie 38 lat
temu w pierwszych dniach
lutego 1945 roku kiedy część
sił 129 i 167 dywizji radziec­
kiej została okrążona przez
wermacht w rejonie Lipnicy
Wielkiej na Podhalu — boha­
tersko walczył 20-letni młod­
szy sierżant Gieorgij Giewrik.
Będąc odcięty od swojego po­
doddziału przez trzy doby
walczył w osamotnieniu, li­
kwidując dziesiątki Niemców,
ułatwiając jednocześnie dzia­
łanie o wyjście z okrążenia sił
dywizji. Czyn bojowy tego
młodego czerwonoarmisty zo­
stał wysoko oceniony przez
jego przełożonych — otrzymał
on zaszczytny tytuł Bohatera
Związku Radzieckiego.

STANISŁAW ZAJĄC
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Czytelnicy pamiętają może
batalią „Gazety" sprzed kil­
ku lat na rzecz wybudowania
dla kalekiej dziewczynki z

osiedla Dąbie pochylni łą­
czącej drzwi balkonowe na

parterze z terenem osiedla.
Chodziło o to, aby umożliwić
dziecku w- miarę normalne
■poruszanie się po osiedlu, a

także aby zmęczona, zapra­
cowana matka odczuła wre-

szście jakąś ulgę. Chodziło o

to, aby sparaliżowana Halina
P. mogła swobodnie kontak­
tować się ze światem, zjeż­
dżać na swym wózku na za­
kupy, do szkoły, na spacer.

Pomysł wybudowania po­
chylni i starania o pozwole­
nie na tę budowę spotkały
się z mnóstwem sprzeciwów.
Głównie Rada Osiedla argu­
mentowała, że zgody na po­
chylnię nie wyrazi, gdyż to

zepsuje estetykę osiedla i za­
szkodzi elewacji. Argument
ten jak również inne, podob­
nie niedorzeczne, wydały się

wacji upadła '■!wysokiej pry­
zmy zboża łamiąc kręgosłup.
Dziewczyną operowano w

Bratysławie * następnie prze­
wieziono do Polski. Wkrótce
potem zmarła jej matka. Iwo­
na znosi swoje kalectwo z

godną podziwu pogodą i siłą.
Przeszła trudy forsownych
ćwiczeń rehabilitacyjnych,
wprost niewyobrażalne dla
ludzi, którzy mogą swobod­
nie się poruszać. Studiuje psy­
chologię. Wciąż gromadzi się
wokół niej grono przyjaciół.
Ojciec niezmordowany w za­
biegach, aby warunki życia
przystosować do możliwości
swej jedynaczki, uzyskał dzię­
ki przychylności prezydenta
miasta mieszkanie na parte­
rze.

Niedawno oglądałam je, po­
kazywano mi z dumą drzwi
nareszcie szerokie, hol naresz­
cie obszerny, w którym bez
trudu można wykonać zakręt
inwalidzkim wózkiem, szafecz-
ki w kuchni powieszone w

Jakieś wyjście musi się sna-

leźć. Ale dlaczego takiej op­
tymalnej koncepcji nie szukali
projektanci od początku?

Rozmawiam z prof. Ada­
mem Pąchalskim.

— Rzeczywistość inwalidów
jest trudniejsza niż to sobie
wyobrażamy. Pochylnie zaw­
sze komuś nie odpowiadają,
wciąż rodzą się argumenty
przeciwko, jak to u nas. Zdro-
roym trudno sobie wyobrazić,
że taka pochylnia gwarantuje
komuś minimum ruchliwości.
Może nie trzeba by było ich
budować, tych zjazdów między
parterem a ziemią gdybyśmy
mieli porządne podnośniki.
Ale cóż, nie mamy. A nawet

gdyby ktoś zdobył ze świata,
to trzeba części, konserwato­
ra, stałej opieki nad urządze­
niem. Bez niej — podnośnik
popracuje dwa miesiące i wy­
siądzie.

Rozmawiam z Władysła­
wem Szcjbaiem, kierowni-

Co słychać w Bagdadzie

Wielka ofensywa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Sie przyczółek na jej zachodnim brzegu.
łyskawiczny manewr, oparty na dokład­

nym rozpoznaniu zamiarów niemieckich oraz

rozmieszczenia ich sił, pozwolił na zasto­
sowanie umiejętnych manewrów, co z ko­
lei wpłynęło w zasadniczy sposób na oca­
lenie przed zniszczeniem przez wycofujące
się wojska niemieckie — Krakowa i prze­
mysłowego rejonu Górnego Śląska.

13 stycznia z rejonu Gołdap — Augustów
przeszły do działań wojska 3 Frontu Bia-
ruskiego pod dowództwem marsz. Czernia-
chowskiego (poległ w dniu 18 lutego pod

miejscowością Pieniężno na Mazurach, do­
wódcą frontu został wówczas marsz. Wasi­
lewski) — wykonując główne uderzenie na

kierunku Gołdap — Królewiec. Bardzo trud­
ny teren działań szczególnie w rejonie je­
zior Sniardwy i Mamry utrudniał natarcie.
Do 13 marca wojska tego frontu wyzwo­
liły i przywróciły Polsce część ziemi ma­
zurskiej, docierając do Bałtyku.

14 stycznia rozpoczynają natarcie z re­
jonu Różan — Józefów wojska 1 Frontu
Białoruskiego pod dowództwem marsz. Żu­
kowa, a w ich składzie 1 Armia Wojska
Polskiego dowodzona przez gen. Stanisława
Popławskiego — wykonując główne uderze­
nie na kierunku Warszawa — Poznań —

Berlin. Wyzwalając Warszawę (17 stycznia),
Poznań (20 stycznia), przełamując błyska­
wicznie międzyrzecki rejon umocniony (44
Brygada Pancerna generała Gusakowskie-
go)—jużwnocyz1 na 2lutegowojska
tego frontu (5 Armia Pancerna Gwardii, a w

jej składzie 6 batalion pontonowo-mostowy
WP) forsują Odrę, opanowują przyczółek
na jej zachodnim brzegu. Tu polscy ponto-
nierzy wstawili pierwszy słup graniczny z

godłem i biało-czerwonymi pasami. W ten

sposób w 16 dniu natarcia. wojska frontu
stanęły w odległości 70 kilometrów od Ber­
lina w rejonie Kostrzynia.

W tym samym dniu — 14 stycznia — z

rejonu Augustów — Różan przeszły do na­
tarcia wojska 2 Frontu Białoruskiego pod
dowództwem marsz. Rokossowskiego, wy­
konując główne uderzenie na kierunku Mła­
wa — Elbląg i rozbijając główne siły nie­
mieckiej Grupy Armii „Środek” w Prusach
Wschodnich, już w dniu 26 stycznia woj­
ska frontu dotarły do Bałtyku w rejonie
Tolkmicka oraz do Wisły w rejonie Byd­
goszczy.

Jako ostatnie przeszły do natarcia z re­
jonu Jasło — Koszyce w dniu 15 stycznia
wojska 4 Frontu Ukraińskiego dowodzone
przez gen. Piętrowa, którego dwie armie —

38 gen. Moskalenki i 1 Armia Gwardii gen.
Greczki — wyzwalały tereny Polski na po­
łudnie od lini: Jasło — Wieliczka — Ska­
wina — Wadowice — Rybnik. 38 Armia
działając w tamach operacji wiślańsko-
odrzańskiej działała na kierunku Jasło —

Czechowice, a 1 Armia Gwardii, realizując
zadania operacji karpackiej przez Przełęcz
Dukielską,nacierała na Gorlice — Nowy Sącz
— Bielsko, wyzwalając te miasta oraz zie­
mię beskidzko-podhalańską.

Równolegle z działaniami wojsk pięciu
frontów na terenie Polski, wojska 2 i 3
Frontu Ukraińskiego prowadziły działania
w południowej Europie — na terenie Wę­
gier i Jugosławii.

W toku realizacji zadań poszczególnych
operacji ofensywy styczniowej wytworzyła
się sytuacja nie pozwalająca na realizowa­
nie w pełni w czasie założeń dowództwa
radzieckiego — to jest w dwóch kolejnych
etapach 15 i 30 dni wyjście na Łabę. Nie
pozwoliły na to takie zasadnicze czynniki
jak: szczególnie silna obrona niemiecka na

rubieży Odry, przerzucenie z frontu zachod­
niego w ten rejon około 40 dywizji nie­
mieckich, silna obrona, skrzydeł, a szczegól­
nie Pomorza Zachodniego oraz Dolnego Ślą­
ska i rejonu Sudetów, pozostawanie w. rę­
kach niemieckich portów nad Bałtykiem,
co umożliwiało im przerzut świeżych sił z

Kurlandii i z głębi Rzeszy, i wreszcie po­
ważne zagrożenie wojsk 1 Frontu Ukraiń­
skiego i 1 Frontu Białoruskiego, które je­
dynie częścią sił wyszły nad Odrę. Wnikli­
wa ocena tej sytuacji nie pozwoliła na kon­
tynuowanie w styczniu i lutym natychmias­
towego natarcia na Berlin. Należało w pierw­
szej kolejności zabezpieczyć północne i po­

łudniowe skrzydła wojsk radzieckich, co wy­
magało rozbicia wojsk niemieckich na Po­
morzu Zachodnim (Armia ,-,Wisła”) oraz w

Sudetach i na Dolnym Śląsku, opanowania
portów i wyjścia na całej linii, na Bałtyk

od Gdańska do Szczecina oraz na całej linii
na Odrę i Nysę Łużycką. Po wykonaniu
tych zadań mogły zaistnieć dopiero warunki
do dalszego natarcia na Berlin.

Znaczenie ofensywy styczniowej
Planowanie, organizacja 1 przebieg wiel­

kiej ofensywy styczniowej Armii Radziec­
kiej i Wojska Polskiego w 1945 roku wy­
kazały najwyższą w okresie drugiej woj­
ny światowej gotowość bojową Armii Ra­
dzieckiej, a był te przecież piąty rok jej
zmagań z butną armią Hitlera. W ofensy­
wie tej po raz pierwszy podjęła i prowa­
dziła działania na całym niemal froncie
wschodnim siedmioma frontami, z tego woj­
ska pięciu frontów działały na terenie Pol­
ski. Wraz z wyzwoleniem ziem polskich,
działania przeniesione zostały na tereny Rze­
szy Niemieckiej. W działaniach tych wyzwo­
lono i przywrócono Polsce 137 tys. kilome­
trów kwadratowych powierzchni, co stano­
wiło 44% obszaru Polski. Zostały przywró­
cone Polsce ziemie dolnośląskie, lubuska,
Warmii i Mazur oraz częściowo Pomorza
Zachodniego. Była to konsekwentna reali­
zacja wcześniejszych ustaleń w sprawie za­
chodnich granic Polski. Przyśpieszenie ter­
minu rozpoczęcia ofensywy stosownie do po­
stulatów aliantów zachodnich i błyskawicz­
ne jej prowadzenie wpłynęło na fiasko nie­
mieckich sukcesów w Ardenach, a tym sa­
mym poprawiło trudną w tym okresie sy-
tyuację i położenie wojsk amerykańskich w

tym rejonie. Był to jednocześnie przykład
skutecznego współdziałania między uczestni­
kami koalicji antyhitlerowskiej. Potwierdził
to dobitnie w kolejnym swym liście skie­
rowanym w dniu 17 stycznia 1945 roku do
marszałka Stalina premier Wielkiej Brytanii
Churchil, stwierdzając:

„W imieniu rządu Jego Królewskiej Mości
t własnym z całego serca pragnę wyrazić
wam wdzięczność oraz złożyć gratulacje z

racji tego gigantycznego natarcia, jakie roz­
poczęliście na wschodnim teatrze działań
wojennych”.

W realizacji założeń kolejnych operacji
wojska radzieckie uzyskały najwyższe tem­
po działań w drugiej wojnie światowej, np.
niektóre armie 1 Frontu Białoruskiego prze­
łamywały niemiecką obronę na głębokość
50—70 kilometrów na dobę, a błyskawiczne
prowadzenie działań jednocześnie na fron­
cie szerokości 1200 kilometrów i głębokości
do 500 kilometrów i uchwycenie przyczół­
ków na Odrze w rejonie Ścinawy i Ko­
strzynia stanowiło klucz do przyszłej ope­

racji berlińskiej. •.
Ź jednoczesnym przełamaniem głęboko u-

rzutowanej obrony niemieckiej wraz z re­
jonami umocnionymi, rozbito główne siły
Grupy Armii „Środek” i „A” — niszcząc

całkowicie wojska 35 dywizji niemieckich,
a w 25 dywizjach straty sięgały do 50%
ich stanów w ludziach i sprzęcie. Tylko

wojska 1 Frontu Białoruskiego i 1 Frontu
Ukraińskiego zlikwidowały bądź wzięły do
niewoli 147 tysięcy żołnierzy niemieckich.

Dla nas, Polaków, .duże znaczenie miało
i to, że po raz pierwszy na skalę operacyj­
ną brała w ofensywie udział — licząca oko­
ło 100 tys. żołnierzy 1 Armia Ludowego
Wojska Polskiego i powierzenie jej zadania
wyzwolenia stolicy Polski — Warszawy —

co przy współdziałaniu z jednostkami ra­
dzieckimi wykonała w dniach 15—17 stycz­
nia, a następnie zabezpieczała północne
skrzydło 1 Frontu Białoruskiego. W ramach
ofensywy styczniowej Armia Radziecka wy­
zwoliła dzięsiątki obozów koncentracyjnych
i jenieckich, w tym największy obóz śmier­
ci — Oświęcim (27 stycznia) — ratując tym
samym dziesiątki tysięcy więźniów od gro­
żącej im w ostatnich dniach — śmierci. Bły­
skawiczne działania i skuteczne paraliżo­
wanie zamierzeń niemieckich zmierzających
do zniszcenia miast polskich doprowadziło
nie tylko do wyzwolenia, ale i ocalenia przed
zniszczeniem takich miast jak: Kraków,
Łódź, Poznań czy górnośląskiego okręgu prze­
mysłowego. Udaremniono w ten sposób nie­
mieckie plany taktyki spalonej ziemi.

Na podkreślenie zasługuje i to, że po­
szczególnymi frontami w ofensywie stycz­
niowej dowodzili najwybitniejsi i doświad­
czeni dowódcy radzieccy — jak marszałko­
wie: Żuków, Rokossowski, Koniew, Czer-
niachowski, Wasilewski — co miało niemały
wpływ na wielkie sukcesy militarne prze­
prowadzonej 38 lat temu wielkiej ofensywy
styczniowej.

STANISŁAW ZAJĄC

Pomóżmy inwalidom

Z pochylniami
jak po grudzie

nam objawem znieczulicy 1
podjęliśmy walkę (słowo bez
przenośni) o to, aby pochyl­
nia mogła wreszcie powstać.
Zainteresował się sprawą
Krakowski Oddział Towarzy­
stwa do Walki z Kalectwem
i nie zwlekając powierzył
sprawę budowy pochylni Kra­
kowskiemu Przedsiębiorstwu
Robót Elewacyjno-Budowla-
nych z placu Bohaterów Get­
ta.

Była to — wbrew pozorom
— solidna budowla: roboty
ziemne, zabetonowanie fun­
damentów, roboty ciesielskie,
zbrojarskie, betonowe i wy­
kończeniowe. Brygada robo­
tę jednak wykonała (i to spo­
łecznie) i redakcja wkrótce
mogła wydrukować list od
Haliny: „Moja pochylnia jest
już gotowa. Sama bez trudu
potrafię zjechać i wyjechać.
Jestem bardzo zadowolona, bo
po prostu o takiej marzy­
łam".

Czemu przypominam o

sprawie? Bo pochylnia dla
Halinki P. była w Krakowie
przysłowiową jaskółką. Po
kilku latach przerwy pery­
petie przy budowie tego u-

rządzenia ożyły znowu, tym
razem przy ulicy Spokojnej.
Zamieszkała tam od jesieni
bohaterka innego mojego re­
portażu Iwona S. Pamiętacie
może dramat tej dziewczyny.
W czasie praktyk studenc­
kich w pobliżu Nitry na Sło-

zasięgu ręki Iwony, miejsce
na ortopedyczne łóżko, miej­
sce w łazience, gdzie powi­
nien stanąć (marzenie dla Ilu
chorych!) podnośnik umożli­
wiający wejście do wanny.
Kiedy już usiedliśmy wokół
Iwony jej ojciec powiedział:

— Starania o budowę po­
chylni prowadzę od chwili u-

zyskania decyzji o zamianę
mieszkania tj. od listopada
1981. W czerwcu zapewniał
mnie dyrektor PGM Krowod­
rza, że pochylnia będzie w lip-
cu. Projekt dokumentacji mia­
ła wykonać Rejonowa Obsłu­
ga Mieszkańców. Minęły trzy
miesiące, projekt nie ujrzał
światła dziennego, po czym po
interwencji w dzielnicy pro­
jekt został wykonany i za­
twierdzony przez Wydział Go­
spodarki Przestrzennej i Ar­
chitektury.

Ucieszyłam się w tym miej­
scu, ale okazało się, że za

wcześnie. Budowę pochylni
owszem zaczęto w listopadzie,
ale stanęła w pierwszych
dniach grudnia. Na przeszko­
dzie pojawił się tym razem

sprzeciw sąsiedzki.
Rozumiem (i tak samo my­

ślą państwo S), że trzeba zna­
leźć rozwiązanie korzystne
dla wszystkich, które nie
będzie zamykało sąsiadom
dostępu do piwnic. Ale
uważam, że potrzebna jest
pewna wyrozumiałość sąsia­
dów dla kalekiej dziewczyny.

kiem Funduszu Adaptacji
Mieszkań dla Inwalidów przy
Krakowskim Oddziale TWK.
Informuje, że sprawę Iwony
S. zna dobrze i że jest nadzie­
ja na załatwienie sprawy. Ta­
kie przynajmniej ambicje ma

naczelnik dzielnicy Krowod­
rza.

Przy okazji dowiaduję się,
że w TWK są jeszcze dwa po­
dania o budowę pochylni.
Jedno złożył Andrzej P. z

Nowej Huty, inwalida I gru­
py po chorobie SM. Jest stu­
dentem Akademii Ekonomicz­
nej, matka dowozi go na u-

czelnię, samochodu hie mają.
Przeciw pochylni też były
protesty, że zeszpeci osiedle.
Komplikuje się też sprawa bu­
dowy pochylni dla Andrzeja
W., I grupa inwalidzka po
SM, który mieszka w Podgó­
rzu w Kurdwanowie. Spół­
dzielnia Mieszkaniowa w Pod­
górzu niepokoi żonę chorego,
że „odstąpi od wykonania”.
W TWK są jednak dobrej
myśli, że te nieporozumienia i
bariery da się jednak usunąć.

O innych napiszę w następ­
nej publikacji. A ojcu Iwony
życzę aby doczekał się na sta­
rość ulgi w noszeniu swego
kochanego ciężaru i nadziei,
że Iwona, w razie jego odej­
ścia będzie miała wszystko co

potrzebne do samodzielnego
życia, łącznie z telefonem.

EWA OWSIANY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

poderwle się myśliwiec obju­
czony rakietami jak wielbłąd
tobołami. Pojawi się też heli­
kopter, oczywiście ciężko u-

zbrojony, na drodze zaś do
poboczy przycisną kolumny
cywilnych aut potężne „fauny”
zachodnioniemieckie, przewo­
żące w tę lub w tamtą stronę
frontu czołgi.

Wszystkie są to jednak spra­
wy drugorzędne, Bagdad tętni
życiem, pracuje, buduje się i
prowadzi interesy z całym
światem. W dalszym ciągu
przyjeżdżają tu liczni biznes­
meni, choć samoloty lądują i
startują tylko nocą, w dalszym
ciągu Bagdad jest jaskrawo o-

świetlony, choć świeci się tyl­
ko połowa tych źródeł światła,
które pamiętam sprzed dwu
lat. Wówczas była to wręcz or­
gia kolorów i barw. Niestety,
teraz zdarzają się wyłączenia
prądu, w domach pojawiły się
więc świece i lampy naftowe.
Ponieważ Irańczycy zbombar­
dowali jedną z głównych elek-
troni w An-Nasirijji i z prą­
dem jest krucho. A przecież
miasto praktycznie jest ogrze­
wane elektrycznie, sprawa nie
jest więc błaha.

Zatrudnieni tu Polacy za­
aferowani są interesami, za­
łatwiają tysiące spraw i per­
traktują w sprawie nowych
kontraktów, których jest
wprawdzie coraz mniej, bo
nowe inwestycje w zasadzie
zostały wstrzymane, a niektó­
rych nawet daleko zaawan­
sowanych się nie kończy —

niemniej zawsze coś tu się
jeszcze trafi. Dziś chodzi o

przetrwanie, o obecność i po­
zostanie na rynku, bo w przy­
szłym roku może będzie le­
piej.

Tak mówią wszyscy poznani
tu przeze mnie w Biurze Rad­
cy Handlowego „krakusi”,
menedżerowie „Naftobudowy”,
„Polimexu-Cekopu”, „Polser-
vice’u”, poruszający się w bag-
dadzkiej dżungli inwestycyj­
nej jak ryby w wodzie. I
wcale nie dziwota, skoro nie­

którzy, jak choćby dr Leszek
Marcinkowski, były dyrektor

Od 28 stycznia
na łamach „Gazety**

„Zimowy Turniej
Zastępów"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

ZHP Komenda Chorągwi
Nowosądeckiej, Chorągwiany
Sztab NAZ, ul. Wąsowiczów 8,
33-300 Nowy Sącz;

jednego z krakowskich OBR-óW
i wykładowca na AGH, jest
tu już z przerwami od 10 lat
i dziś uchodzi tu za asa, sta­
rego wygę, wybitnego znawcą
irackiego rynku. Inni, jak inż.
Leszek Stachyra z „Naftobu­
dowy” jest krócej, bo od trzech
lat, lecz radzi sobie również
nieźle i ma opinię . wyso­
ko sprawnego przedstawiciela
swojej firmy i nowo powstałe­
go „Centrozapu”. Poza nimi
znani tu są dobrze tacy przed­
stawiciele firm i central jak
Jacek Bernacki, Aleksander
Wielgosiński czy Janucz Cy­
ran. Mają u partnera irackie­
go ugruntowaną pozycję i sta­
nowią kompetentną ekipę,
czuwającą nad naszą obecnoś­
cią nad Tygrysem i Eufratem.

Jestem jeszcze w Bagdadzie,
gdzie dzięku uprzejmości
świetnie tu prosperującej
„Naftobudowy” mogę wysłać
ten teleks. Przez kilka dni w

korespondencji nastąpi prze­
rwa, jutro bowiem jadę w

najbliższe okolice frontu, po­
słuchać jak pod Basrą grzmią
armaty. A póki co wieczorem
wybieram się nad Tygrys, na

bulwar Abu Nuwasa, wielkie­
go poety arabskiego, piewcy
młodych chłopców, urody ży­
cia i wina. Ma na bulwarze
swój pomnik i z czarą wina W
ręku przepija do tysięcy prze­
chodzących tu biesiadników.
Po arabsku brzmi to „sachet-
ku”, co po swojsku wykłada
się „na zdrowie”.

Są tu setki kawiarenek i res­
tauracyjek, oświetlonych kolo­
rowymi żarówkami i lampiona­
mi, jakby nanizanych na ciemny
sznur Tygrysu, a ekstra przy­
smakiem jest masąuf, ryba na

życzenie klienta wyłowiona z

Tygrysu, błyskawicznie opra­
wiona i upieczona tradycyj­
nym sposobem, na ognisku w

liściach palmowych. Doskona­
ła z winem. A więc dzisiaj
„sachetku”, drodzy moi, a ju­
tro, trudno, Wasz sprawozdaw­
ca wybiera się na wojnę, by
w okolicach Basry i Amary,
jak mnie tu zapewniają, po­
czuć prawdziwą woń trupa.

KONRAD STRZELEWICZ

Zastępy z województwa kra­
kowskiego:

ZHP Komenda Krakowskiej
Chorągwi, Wydział Harcerski,
ul. Karmelicka 31, 31-131 Kra­
ków;

Zastępy z województwa tar­
nowskiego:

ZHP Komenda Chorągwi
Tarnowskiej, Chorągwiany
Sztab NAZ, ul. Słowackiego 3,
33-100 Tarnów.

Zadania dla uczestników te­
gorocznej akcji „XII Zima na

medal” do realizacji na śnie­
gu, w terenie, świetlicy lub w

domu zamieścimy w „Gazecie”
28 stycznia i 2 lutego. <ml)

STANISŁAW STANUCH
należy do tzw. pokolenia
„Współczesności”. W ostatnich
latach dosyć często o tej ge­
neracji pisano, nie-zawsze o-

biektywnie. Zwłaszcza debiu­
tanci z zakończonej na szczę­
ście dekady, którzy sami sie­
bie nazwali „nową falą”, na­
wiasem mówiąc: działając w

duchu dominującej wówczas
propagandy sukcesu, przed­
wcześnie ogłosili zmierzch
twórczości swoich bezpośred­
nich poprzedników. Czytelni­
cy tym deklaracjom nie dali
nigdy wiary, gdyby było ina­
czej, nie ustawiałyby się ko­
lejki po opowiadania Marka
Hłaski, po wiersze Andrzeja
Bursy, po nowe książki Wła­
dysława Terleckiego, Bogdana
Wojdowskiego, Tadeusza No­
waka, Jerzego Harasymowicza
itd. Przestano by także z pe­
wnością chodzić do teatru na

sztuki Sławomira Mrożka, I-
reneusza Iredyńskiego, Janu­
sza Krasińskiego, Jerzego S.
Sity... Kończę na tych nazwi­
skach, ponieważ moim zada­
niem nie jest odpisywanie
najczęściej oojawiających się
autorów z afiszów teatralnych
czy rejestracja tytułów ksią­
żek sprzedawanych spod lady.

Pozycji Stanisława Stanu­
cha w tym pokoleniu nie da
się jednoznacznie określić. De­
biut książkowy prozaika,
„Portret z pamięci” (1959), był
wydarzeniem. Jan Błoński, w

którego gust literacki i prze­
nikliwość
podstaw
„Zmianie
Stanuch
motywacje, jakimi częstowali współautorem legendy pokole-

krytyczną nie ma

wątpić, w głośnej
warty” pisał, że

„sumuje wszystkie

O autorach i książkach

Pl&arz
czytelników młodzi pisarze”.
Ma jednak nad swoimi rówie­
śnikami przewagę, bowiem
„raz na zawsze odrzucił war­
tości, do jakich oni (po cichu)
tęsknią”. W „Portrecie z pa­
mięci” Stanuch potraktował
drwiną wszystkich, „którzy o-

powiedzieli się po stronie. »ka-
riery« i porządku”. Nonkonfor-
mizm całkowity, oto, co go
charakteryzowało.

Warto przytoczyć w całości
konkluzję Jana Błońskiego,
ponieważ dopiero ona precy­
zyjnie określa ówczesną sytu­
ację Stanisława Stanucha ja­
ko pisarza należącego i rów­
nocześnie odstającego od swo­
jego pokolenia: „Im młody pi­
sarz wybitniejszy, tym szyb­
ciej osiąga punkt, z którego
troski pokoleniowe wydają się
stosunkowo odległe. Taki
punk osiągnęli, choćby na

chwilę, Grochowiak czy No­
wakowski (nie mówiąc już o

Mrożku czy Hłasce). Zbliżył
się doń jednak przede wszyst­
kim Stanuch. Sprzeczności, ja­
kim dał wyraz, jawią się już
w »Portrecie« jako ogólna for­
ma istnienia człowieka".

Tyle Jan Błoński w 1961 ro­
ku. Lecz trzeba dodać, że Sta­
nisław Stanuch jest również

cr średnim wieku
nia „Współczesności”. Przy­
czynił się do jej utrwalenia
głównie jako wydawca pism
Andrzeja Bursy. O nim to
właśnie można powiedzieć, że
uratował dla przyszłości wię­
kszość wierszy i prawie całą
prozę pisarza, któremu okrut­
ny los i kilku niezłomnych
krytyków nie pozwolili zoba­
czyć swoich książek.
Stanuch pierwszy
wartość dorobku
Bursy i uchronił go
tratą. To jest zasługa trudna
do wymierzenia.

Jest tajemnicą,
stety nie brak w

szej literatury

Stanisław
dostrzegł
Andrzeja

przed za-

polskie. Stanisław Stanuch był
i jest homo politikus, a nie pa­
miętam, nawet, kiedy pisarze
o takich pasjach nie mieli kło­
potów z powodu swojej twór­
czości. Napiszę tylko, nie po­
pełniając chyba większej nie­
dyskrecji, że starania o wyda­
nie powieści „W pełnym świe-

się, a trudno-
Się z

mało

jakich nie-
historii na-

powojennej,
dlaczego Stanisław Stanuch
nie utrwalił od razu zdobyte­
go debiutem uznania. Domy­
ślam się powodów. Wśród nich
mogła być nawet obawa, czy
druga książka nie sprawi za­
wodu entuzjastom pierwszej.
Istotniejsze jednak były przy­
czyny pozawarsztatowe, nie le­
żące w zasięgu pisarskich mo­
żliwości. Stanisław 'Stanuch
nie zajmował się czystą psy­
chologią, nie wciągały go rów­
nież abstrakcyjne rozważania
moralizatorskie. Psychiczne o-

kaleczenia" jego bohaterów po­
siadały konkretne, historyczne
podłoże. Wybory moralne, któ­
rych musieli dokonywać, u-

względniały aktualne realia

tle” przeciągały
ści nie wiązały
poziomem czy
problematyką.

Czytelnik ma okazję
tować się, w jakim punkcie e-

wolucji znajduje się
twórczość Stanisława
cha, przede wszystkim
welistyczne skrzydło,
waż Wydawnictwo Literackie
w ostatnich dniach ogłosiło
„Sceny z życia mężczyzn w

wieku średnim” z ciekawą i
trafiającą w sedno okładką Jo­
anny Budyń. Prozaik pozostał
w zasadzie wierny dotychczas,
penetrowanym obszarom, lecz
modyfikacje są widoczne. Wi­
dać to w opowiadaniu tytuło­
wym, najbardziej rozbudowa­
nym. Stanisław Stanuch stara

się znaleźć przyczyny fizycz­
nego i psychicznego znużenia
dzisiejszych pięćdziesięciolat-
ków, jakiegoś zobojętnienia i
pauzy w aktywności, nieokre­
ślonej w pełni frustracji. Od­
powiedzi są niejednoznaczne i
tak być musi, bo niektóre

niskim
ważną

zorien-

obecnie
Stanu-

jej no-

ponie-

przyczyny dadzą się wytłuma­
czyć psychologicznie, czy po
prostu fizjologicznie, źródeł

innych trzeba szukać w proce­
sie historycznym. Dyskrecja,
znamienny dla realistów i psy-
chologistów umiar pomagają
pisarzowi!w ekspozycji proble­
matyki. Rzecz ciekawa: opo­
wiadanie zostało zakończone w

1980 roku, kiedy rychło miało
się okazać, do czego prowadzą
w porę nie ujawnione kom­
pleksy i nie rozładowane na­
pięcia. Czytane ex post opo­
wiadanie jest przy wszystkich
innych wartościach próbą
przynajmniej częściowego ko­
mentarza do wypadków już
historycznych. Wartościowe
również rezultaty dają powro­
ty w odleglejszą przeszłość. W

pamięci pozostaje np. „Opo­
wieść wielkanocna”, która w

komentarzu do jednego z wie­
lu tragicznych epizodów oku­
pacji hitlerowskiej, jakie się
zdarzyły lub mogły zdarzyć,
negliżuje niepokój tych, co

przeżyli, niepewność, czy zro­
bili wszystko dla złagodzenia
cierpień innych.

W końcu należy wskazać na

jeszcze jedną wartość opowia­
dań, nieobojętną w pierwszym
rzędzie dla krakowianina, za­
wierają one wiele szczegółów
z najnowszej historii miasta,
z lat czterdziestych i pięćdzie­
siątych, kiedy budowano No­
wą Hutę.

JACEK KAJTOCH

Stanisław Stanuch: „SCE­
NY Z ŻYCIA MĘŻCZYZN W
WIEKU ŚREDNIM”, WL 1982.

J
leż to razy oszukuje­
my samych siebie?
Takie na ten przykład
dobroczynne paniusie
zwane filantropkami
czyniąc gesty wobec

biednych i głodnych, dba­
ły raczej o własną sławę
i rozgłos. Nie wiem czy
jest pojęcie bardziej ok-
pione i ośmieszone niż fi­
lantropia. Kiedyś Antoni
Słonimski, wnikliwy ob­
serwator zjawisk społecz­
nych, mówiąc z sarkaz­
mem i ironią o filantropii,
twierdził, że niczego ona

nie rozwiązuje, nie leczy,
nie rozstrzyga konfliktu.
I ja nie jestem apostołem
filantropii — choć należę
— jak wiadomo — do lu­
dzi ckliwych i dobrodusz­
nych. Nie żałowałem nigdy
grosza tym, którzy wyciąga­
ją rękę, choć tego samego
żebraka spod kościoła Naj­
świętszej Marii Panny,

spotykałem * grubo wy­
pchaną sakiewką przy go­
rzale w „Barze Krakow­
skim”. Nigdy i nikomu —

obawiam się — nie da się
ustalić gdzie zaczyna i
kończy się nędza. Na po­
zór ubogi — łażący nawet
w łachmanach człowiek
— okazuje się być obywa­
telem zamożnym. Narze*
ka, to oczywiste, ale na­
rzekanie na biedę najogól­
niej rzecz ujmując nale­
ży do dobrego tonu.

Nikt w tych trudnych i
ciężkich czasach nie powie,
że żyje mu się jeśli nie
przyzwoicie to przynaj­
mniej znośnie. Każdemu
— nawet temu, któremu
nie brakuje pieniędzy —

wiedzie się ile. Nie ma te­
go. Nie ma tamtego. To
drogie, tamto drogie. Mo­
dne — psychologicznie u-

zasadnione — stało się

utyskiwanie i kwękanie. I
to w przypadkach obywa­
teli wręcz ciągle bogatych,
których — tak po praw­
dzie — stać na wszyst-
k o. Tego czego brakuje w

„Społem” kupują w „Pe-
wexie” — no, a za ile
kupują najlepiej zapytać
kierownika pawilonu „Pe-
wex” p. Andrzeja Dudka,
jeśli oczywiście zechce
zdradzić, zawodową tajem­
nicę. To świetny, rzutki
handlowiec.

Mnóstwo instytucji do­
pełnia charytatywnych ge­
stów, wobec ludzi rze­
czywiście biednych.
Może słowo: gest jest tu
niewłaściwie użyte, bo
wszelka pomoc ludziom
żyjącym gorzej — zwła­
szcza starszym — należy
do obowiązku wszel­
kich „Caritasów”. Iw
tych przypadkach, kiedy

Brunon Rajca
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rzeczywiście należy przyjść
z pomocą w sprawach po­
ważnych, drastycznych, nie
ma nawet co szydzić, z ok-
pionej filantropii. Tylko
czy los pozostającego w

potrzebie bliźniego n a-

prawdę nas interesuje?
Niestety, obawiam się, że
nie! To nie wynika nawet

z egoizmu, lecz zwykłego,
pospolitego lenistwa, które
akurat żadnemu Polakowi
nie jest obce. Mamy zbęd­
ną, przyzwoitą jeszcze o-

dzież, ale komu się chce
taszczyć torbę do Domu
Starców. To nie tylko za­

glotiftf
jęcie .uciążliwe, ale wielo­
krotnie wstydliwe. No, ale
nie wpadajmy w senty­
mentalizm, tym bardziej,
że Polacy należą — pod­
kreślam to — do narodów
wyjątkowo egoistycznych,
choć oczywiście na powi­
tanie szwagra przybywają­
cego z USA, kuzyn zarżnie
najtłustszego prosiaka. Nie
będzie żałował grosza, że­
by się postawić, popisać,
przypodobać. Tym bar­
dziej, że z góry liczy na

sowity rewanż, choć nie­
kiedy spotyka go rozcza­
rowanie.

Litują się nad nami
różne instytucje charyta­
tywne ze świata. Niekiedy
upokarzają nas, bo prze­
kazują produkty czy wy­
roby, na które splunąłby
każdy żebrak. Najcenniej­
sze—iza to chwała
wszystkim ofiarodawcom
—. są leki, które wielce
wzbogaciły nasze szpitale.
Interesujące jednak czy
akurat najbiedniejsi ko­
rzystają z tych wszystkich
produktów żywnościo­
wych? Nie dysponuję taki­
mi danymi i nie wiem
czy ktokolwiek dysponuje.

Intuicja — a także pewne
wiadomości — podpowia­
dają mi, że NIE. Nie brak
przypadków, że ci, którzy
rozdzielają, chętnie obda­
rowują też siebie. No a

jeśli nie siebie, to różnych
bliższych i dalszych znajo­
mych. Nieprzypadkowo w

domach akurat dobrze
sytuowanych spotyka się
zagraniczne łakocie. I nie­
stety, jest to obrzydliwe.
Niedaleko Krakowa jest
parafia, do której dotarł
duży transport sproszko­
wanego mleka. Ktoś na­
iwny sądzi, że mleko to

trafiło do dzieci. Nie. Nie­
zwykle przedsiębiorczy i
pomysłowy proboszcz kie­
rując się najwyższymi ide­
ałami sprzedał mleko
cukiernikowi, który prze­
robił je na lody. Miejscowi
parafianie są wściekli i
przestali się modlić na

intencje filantropów. Na

szczęście jeszcze w Pana
Boga wierzą!

P.S. Tracący gwałtownie
na dowcipie i pomysłach
red. Ryszard Smożewski —

dyrektor Teatru im. L.
Solskiego w Tarnowie —

ogłosił w poczytnym
„Dzienniku Polskim” u-

twór, w którym zarzuca

mi, że streściłem artykuł
Klemensa Krzyżagórskiego,
prezesa SD PRL pomie­
szczony na łamach mie­
sięcznika „Prasa Polska”.
Mam przeświadczenie, że
„Dz.Pol.” do każdego ar­
tykułu Ryszarda Smożew-
skiego powinien dołączać
tłumacza, bo trudno zrozu­
mieć o co w tych pozba­
wionych logiki enuncja­
cjach idzie. Można też R.
Smożewskiego posłać od
nowa do 'zkoły, bo z tor­
nistrem byłoby mu nawet
do twarzy.
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KURSY
4 DIAGNOSTYKI

SAMOCHODOWEJ
A OBSŁUGI FIATA ,126p
4 OBSŁUGI PISTOLETU

„GROM” 1 „HILT”
organizuje

Zakład Doskonalenia
Zawodowego.

Informacje i wpisy: Kra­
ków, nl. Dietla 38,

tel. 66-10-88,
w goda. 8—17

KUPNO

MASZYNĘ do lastrika dużą, be­
toniarką — kupią. Podać cenę.
Oferty 40907 „Prasa” Kraków,
Wiślna 1.

Kol.

WERONICE STEC

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA

Rada 1 Zarząd Spół­
dzielni im. J. Dąbrow­
skiego w Krakowie

oraz koleżar.ki
1 keledzy

Koledze

MIECZYSŁAWOWI
bełdziNskiemu
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci OJCA

Współpracownicy

FIATA 128p, rok 1981, przebieg
17.000 km — zamienię na nowy
lub mało używany ciągnik rolni­
czy, najchętniej C-360. Warunki
do uzgodnienia. Oferty 38793
„Prasa” Kraków, Wiślna 3.

NOWE Compacty 150 cm, wią­
zania „Gamma” — sprzedam —

Bronowicka 4/5. g-38055
SAMOCHÓD Star eprzedam. Ma­
jerczyk, Olszowice 100. g-39007
FIAT 125p, 1300, r. prod. 1972 —

stan dobry — sprzedam. Kazi­
mierz Nowak, Woj narów a 88, po
godz. 15. S-39203

KOLEKCJĘ płyt 100 longpley, w

tym dyskografie The Shadows (12
longpley) oraz The Ventures (12
longpley) sprzedam. Marian Py­
ka, Nowy Sącz, ul. Kołłątaja 18/4.

=

=

CIĄGNIK S-320E, 18 KM — sprze­
dam. Jan Solarz, Blstuszowa 151,
p-ta Ryglice. te-35048

41 Mi parkietu dębowego sprze­
dam. Oferty: 35053 Redakcja
TeMI, Tarnów, Krakowska 1.

=
LOKALE

LOKALU na ciche rzemiosło po­
szukuję. Zgłoszenia: Dębicą, tel.
21-28. te-35062

USŁUGI

= ANTYWŁAMANIOWE zabezpie­
czenie drzwi z komfortowym
wykończeniem, montaż zamków
SKB-6 Skarbiec, montaż karnl-
szy, uszczelnienie taśmą metalo­
wą, drzwi okien, wymiana śrub
okiennych na zaczepy, WYKO­
NUJE Spółdzielnia „PARKIET”
Zakład Nr 36, Warmińska 1, zle­
cenia 1 informacje, tel. 37-50-17
do 12.00.
Tanio f) solidnie O terminowo

RZEMIEŚLNICZY zakład usługo­
wy — przyjmle fachowców w za­
kresie posadzkarstwa, parkleclar-
stwa, na cały 1 pół etatu. Wal­
demar Płuciennik, Nowa Huta,
os. Krakowiaków 7/24.

CYKLINOWANIE i lakierowanie
parkietów sprzętem zachodnim —

Przybycleń, tel. 44-82-18.

W związku ze śmiercią

WŁADYSŁAWA

BOCHNIARZA
b. dyrektora Oddz>ału
PKO w Nowym Sączu,
składamy Jego Żonie i
Rodzinie wyrazy głębo­

kiego współczucia.
Dyrekcja i pracownicy

NBP i PKO
w Nowym Sączu

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 stycznia
1983 r. zmarła

DANUTA WALOCHA
była długoletnia pracownica Przedsiębiorstwa Upowszech­
niania Prasy 1 Książki RSW „Prasa—Książka—Ruch"
w Krakowie, niezwykle sumienna pracownica, ceniona

i łubiana koleżanka, prawy i szlachetny człowiek.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

Dyrekcja, POP PZPR i Koło Emerytów
PUPiK w Krakowie oraz koleżanki

1 koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 ztyeznia
1983 r. zmarł

ZDZISŁAW PRZYSIECKI
zasłużony działacz polityczny 1 społeczny, uczestnik ruchu

oporu, więzień obozów koncentracyjnych, członek PZPR
i ZBoWiD, aktywny działacz społeczny, były radny Rady
Narodowej Miasta Krakowa i członek Prezydium Rady
Narodowej, pracujący na kierowniczych stanowiskach
w przedsiębiorstwach państwowych, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 1 Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Medalem „Za zasługi dla Obron­
ności Kraju”, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla
Miasta Krakowa” oraz wieloma Innymi odznaczeniami

i wyróżnieniami.
Odszedł od nas ofiarny działacz, szlachetny człowiek

i prawy Obywatel.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

Prezydium Rady, Narodowej Miasta
Krakowa

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 stycznia
1983 r. zmarł nagłe, w czasie pełnienia obowiązków

służbowych

ini. STANISŁAW ŁAGAN
długoletni nadsztygar urządzeń mechanicznych, z-ca

głównego mechanika naszego przedsiębiorstwa, serdeczny
kolega i przyjaciel odznaczony Brązowym Krzyżem Za­
sługi, Złotą Odznaką „Zasłużony dla Budownictwa 1 PMB”

oraz Odznaką „Racjonalizator Produkcji”.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia
Dyrekcja, Samorząd i POP PZPR Kopalni.

Wapienia „Czatkowice” oraz koleżanki
1 koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 stycznia
1983 r. zmarł

ZDZISŁAW PRZYSIECKI
były długoletni dyrektor Krakowskich Zakładów Elek­
tronicznych „Unitra—Telpod”, aktywny działacz gospo­
darczy i polityczno-społeczny, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla
Miasta Krakowa”, Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego,
Medalem „Za Zasługi dla Obronności Kraju” i wieloma

innymi odznaczeniami branżowymi.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia. 1

Dyrekcja, KZ PZPR, ZZ ZSMP i załoga
Centrum Naukowo-Produkcyjnego

Mikroelektroniki Hybrydowej i Rezystorów
„Unitra—Telpod” w Krakowie

GAZETA KRAKOWSKA

SPRZEDAŻ RÓŻNENIERUCHOMOŚCI

PARCELĘ budowlaną, mota być
z rozpoczętą budową domku je­
dnorodzinnego. w obrębie Krako­
wa kupię. Oferty 39528 „Prasa”
Kraków, Wiślna X

MEBLE poleca sklep - M. Ja­
giełło, Kraków, ul. Smoluchow-
zkiego 4 (naprzeciw stacji benzy-
nowel przy ul. 18 Stycznia).

g-3HN

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy — Okręgowe Warsztaty Samochodowe,
Kraków, ul. Hetmańska 11, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochody marki:

— Żuk A-05, rok produkcji 1971, stopień zużycia 55 proc,
cena wywoławcza 156 600 zł

— Nysa 522, rok produkcji 1976, stopień zużycia 65 proe.,
cena wywoławcza 142 450 zł

— Star A-28, rok produkcji 1974, stopień zużycia 65 proe,
cena wywoławcza 292 250 zł

Przetarg odbędzie się na terenie Spółdzielni Pracy Okręgo­
we Warsztaty Samochodowe w Krakowie przy ul. Hetmań­
skiej 11, w dniu 3 lutgo 1983 r, o godzinie 11.

Samochód można oglądać do dnia 2 lutego 1983 r, w go­
dzinach od 9 do 14, na terenie Spółdzielni.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Spółdzielni
do dnia poprzedzającego przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Zbiorcza Szkoła Podstawowa w Nowym Wiśniczu, Rynek 21,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda autobus marki San H-100, rok produkcji 1972, nr nad­
wozia 200105, nr rej. KT 8086, zużyty w 85 proc.

Cena wywoławcza wynosi 42 000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 1 lutego 1983 r, o godzinie

10, w Szkole Podstawowej w Starym Wiśniczu.
Autobus można oglądać codziennie w godzinach od 8 do 14,

na placu szkolnym w Starym Wiśniczu.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg

odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.
Wadium, w wysokości 10 procent ceny wywoławczej, należy

wpłacić w kasie Zbiorczej Szkoły Podstawowej w Nowym
Wiśniczu, najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Nowosądeckie Przedsiębiorstwo Ceramiki Budowlanej Od­
dział Terenowy w Gorlicach, ul. Gwardii Ludowej 35, ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda samochód marki „ŻUK” A-06, nr rej. RG 44-62, nr

fabr. 256675, nr silnika 432798, rok produkcji 1977, zużycie
78 proc.

Cena wywoławcza wynosi 76 560 zł.
Przetarg I odbędzie się w dniu 27 stycznia 1988 r, o godz.

9, w świetlicy NPCB O.T. w Gorlicach, ul. Gwardii Ludo­
wej 35.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 11.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie Od­
działu NPCB O.T. Gorlice wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej.

Przedmiot przetargu można oglądać oraz uzyskać bliższe
informacje w siedzibie Zarządu Oddziału w dni robocze,
w godz. 7—15, telefon 219-30.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Krakowska Fabryk* Aparatów Pomiarowych „MERA-KFAP”
w Krakowie, ul. G. Zapolskiej 38, sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO samochód marki Fiat 125 p,
1500 cm*, nr nadwozia 872510, nr silnika 564002, rok produ­
kcji 1978, zużycie 45 proc.

Cena wywoławcza wynosi 120 000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 2 lutego 1983 r., w godz. 8—13,

na terenie „MERA-KFAP”.
Biorący udział w przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Zakładu, naj­
później w ostatnim dniu poprzedzającym przetarg.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w dwie godziny później, w tym samym miejscu.

Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w My­
ślenicach, ul. Słowackiego 54, sprzed* W DRODZE PRZE­
TARGU:

1) OGRANICZONEGO
— ciągnik Ursus C-4011, nr rej. KRU 107 X, rok prod. 1967,

stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 107 500 zł
— ciągnik Ursus C-4011, nr rej. KRU 047 Z, rok prod. 1970,

stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 107 500 zł

2) NIEOGRANICZONEGO
— samochód Star A-28, nr rej. KRB 023 N, rok prod. 1970,

stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 206 750 zł
— przyczepę skrzyniową D-50, o ładowności 6 ton, nr rej.

KRG 906 P, rok prod. 1971, stopień zużycia 70 proc., cena

wywoławcza 44 700 zł
— koparkę KSH 45 A na ciągniku, nr rej. KM 64-53, rok

prod. 1972, stopień zużycia 66 proc., cena wywoławcza
170 000 zł

— samochód Żuk A-03, nr rej. KRB 007 N, rok prod. 1973,
silnik M-20, stopień zużycia 70 proc., cena wywoławcza
105 900 zł

— samochód Żuk GŻ-21, nr rej. KRB 021 N, rok prod. 1972,
silnik S-21, stopień zużycia 75 proc, cena wywoławcza
88 250 zł

W przetargu na ciągniki mogą brać udział rolnicy z terenu
miasta i gminy Myślenice, posiadający wystawione przez tere­
nowy organ administracji zaświadczenie o posiadaniu gospo­
darstwa rolnego, uprawniające do nabycia ciągnika rolni­
czego.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie przed­
siębiorstwa lub na rachunek NBP O/Myślenice, Nr 35116-664.

Pojazdy można oglądać w dni robocze od dnia 25 do 31
stycznia 1983 r,, w godz. 9—14, na terenie przedsiębiorstwa
w Myślenicach, ul. Słowackiego 54.

Przetarg odbędzie się w dniu 1 lutego 1983 r., o godz. 11,
w siedzibie Przedsiębiorstwa — Myślenice, ul. Słowackiego 54.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, przetarg II
odbędzie się w dniu 15 lutego 1983 r„ w tym samym miejscu
i tej samej godzinie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bes obowiąz­
ku podania przyczyny.

ODDZIAŁ MIĘDZYWOJEWÓDZKI
PAŃSTWOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
TOTALIZATOR SPORTOWY

w Krakowie

ZATRUDNI

OSOBY NIE PRACUJĄCE
na zastępstwa w kolekturach w czasie choroby

lub urlopów kolektorów.

Przyjmowani mogą być również pracownicy korzy­
stający z wcześniejszej emerytury.

Wynagrodzenie płatne na podstawie umowy zlecenia.
Informacji udziela codziennie w godz. od 8 do 14,

Sekcja Organizacyjna w biurze Oddziału w Krakowie
przy ul. Basztowej 5, telefon 22-97-52.

5348484848535323484848

TAKICH ATRAKCJI JESZCZE NIE BYŁO! W KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
DODATKOWE WYGRANE NOWOROCZNE I

, POLONEZY, FIATY 820 p
OGÓŁEM DO WYGRANIA 30 MILIONÓW ił

Biuro Podróży i Turystyki „Almatur” — Oddział Kraków,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie w obiekcie „Willa Nasza” w Rytrze nastę­
pujących prac:

1) roboty ogólno-budowlane i konstrukcyjne (w tym roboty
konstrukcyjne przy budowie drogi)

2) roboty instalacyjne wod.-kan. zewnętrzne i wewnętrzne,
zbiornik fekalny

3) roboty instalacji elektrycznej wewnętrzne 1 zewnętrzne.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­

we, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w sekretariacie Biura, Rynek Gł. 8,

IIp., dodnia1II1983r.
Dnia 4 lutego 1983 r., o godz. 10, odbędzie się komisyjne

otwarcie ofert.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, beż obowiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łączności Nr 5
w Krakowie, ul. Cystersów 21, sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:

1. samochód marki Żuk A-13 M, furgon, nr rej. KRC
' 660 B/E-220, rok prod. 1974, stopień zużycia 75 proc., cena

wywoławcza 81 500 zł
2. samochód marki Żuk A-06, furgon, nr rej. PRA

' 232 C/E-760, rok prod. 1974, stopień zużycia 78 proc., eena

wywoławcza 71 720 zł
3. samochód marki Żuk A-13M, furgon, nr rej. NSA

818 C/E-327, rok prod. 1974, stopień zużycia 75 proc., cena

wywoławcza 81 500 zł
4. samochód marki Żuk A-06, furgon, nr rej. 0532 RR/E-777,

rok prod. 1974, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza
81500 zł

8. samochód marki Żuk A-13, furgon, nr rej. KSJ
505 B/E-486, rok prod. 1976, stopień zużycia 75 proc., cena

wywoławcza 81 500 zł
6. samochód marki Żuk A-13, combi, nr rej. KSJ

504 B/E-045, rok prod. 1977, stopień zużycia 75 proc., cena

wywoławcza 81 500 zł
7. samochód marki Nysa 522, mikrobus, nr rej. KRC

643 B/E-400, rok prod. 1975, stopień zużycia 75 proc., cena

wywoławcza 101 750 zł
8. samochód marki Nysa 522, towos, nr rej. TAR 157 D/E-807,

rok prod. 1975, stopień zużycia 75 proc., cena wywoław­
cza 101 750 zł

Przetarg odbędzie się w dn. 2 lutego 1983 r„ o godz. 9,
w siedzibie przedsiębiorstwa przy ul. Cystersów 21.

Pojazdy można oglądać w dn. 1 lutego 1983 r., w godz. 9—13.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić w dniu oględzin, do kasy przedsiębiorstwa.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg

odbędzie się w dn. 3 lutego 1983 r., o godz. 9, w tym samym
miejscu.

Zastrzega się prawo wycofania pojazdów z przetargu,
względnie jego unieważnienie, bez obowiązku podania przy­
czyn.

Przedsiębiorstwo Gospodarki Maszynami Budownictwa „Bu-
dopol” Mińsk Mazowiecki — Zakład Gospodarki Maszynami,
Kraków ul. Dobrego Pasterza 122 (dawne Lotnisko), tel.
11-92-85 lub 11-64-43, sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO samochód Żuk A-03, nr rej. 3362 KJ,
nr podwozia 711006347, rok produkcji 1970, procent zużycia 80,
cena wywoławcza 67 000 zł oraz W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO samochód Star 29, nr rej. KRB 647 E,
nr podwozia 23669, rok produkcji 1972, procent zużycia 75,
cena wywoławcza 196 250 zł.

Przetargi odbędą się dnia 2. 02. 1983 r., o godz. 10, w bazie
Zakładu — Kraków, ul. Dobrego Pasterza 122 (dawne Lotnis­
ko).

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w Kasie Zakładu
wadium w wys. 10 procent ceny wywoławczej najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Samochody można oglądać przez okres trzech dni przed
przetargiem w godz. od 10 do 12.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym miejscu dn.
16. 02. 1983 r., o godz. 10.

Zakład zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn.

u
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DYREKCJA ROZBUDOWY MIASTA KRAKOWA III

zawiadamia, że
w związku ze zmianą siedziby nastąpił*

zmiana numerów telefonów
Aktualne numery telefonów.

CENTRALA: 22-55-48; 22-57-13

SEKRETARIAT: 22-14-77

INSPEKTORAT NADZORU: 22-46-43

u
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I REJON DRÓG PUBLICZNYCH J

w Tarnowie, ul. Tuchowska 25, >

zatrudni zaraz C

3 techników drogowych I

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje >

Dział Pracowniczy (kadry) Rejonu Dróg Pu- <

blicznych w Tarnowie, ul. Tuchowska 25. >

ryyWWWyWWWYYWyYWWVWYY>

OOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3

■ Wydział Zatrudnienia Miasta Krakowa ;'
![ zawiadamia, że z dniem 17 stycznia 1983 r. i[
[i otwarł przy ul. Mały Rynek 1 [»
i (róg ul. Mikołajskiej) • ![

i PUNKT pośrednictwa pracy
i dla pracowników wyłącznie do przedsiębiorstw: J
1 PP Pracownie Konserwacji Zabytków i Przedsiębior- i
i stwa Rewaloryzacji Zabytków w Krakowie. J

[ Punkt czynny będzie codziennie od poniedziałku do j
i piątku w godzinach 9—13. (

Oferuje się pracę w następujących zawodach: «

[ 9 MURARZ i

® CIEŚLA !

® BLACHARZ—DEKARZ

j ® ROBOTNIK BUDOWLANY i
® MALARZ 1
$ ELEKTRYK ][
® MONTER RUSZTOWAŃ RUROWYCH i

!' ® PARKIECIARZ—POSADZKARZ ij
I i ® KONSERWATOR DZIEŁ SZTUKI |«

[i Przedsiębiorstwa zapewniają zakwaterowanie dla 1
ij zamiejscowych oraz inne atrakcyjne świadczenia so- [i
[i cjalne.
.i Szczegółowych informacji udzielają przedstawiciele "i
i Przedsiębiorstw pod wskazanym wyżej adresem.

DCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXi

Str. (c

I
AKTUALIZACJE wartości

majątku trwałego

(Zarządzenie nr 31 Prezesa GUS z dn. 3.IX.82 r.)
przeprowadza na zlecenie jednostek gospodar­

ki uspołecznionej
Ośrodek Rzeczoznawstwa i Postępu
Organizacyjno—Technologicznego

ul. Długa lla, 31-147 Kraków,
tel. 22-42-99, 22-32-84

xxxxxxxxxxxxxxxxxjooooooooooooooooooooooq
BBBBBI
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■■■
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ

Oddział Wojewódzki w Krakowie, ul. 1 Maja 3

OGŁASZA PRZYJĘCIA
kandydatów na sezonowych likwidatorów szkód

w uprawach rolnych.

B

O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, nauczyciele,
emeryci i renciści, posiadający wiadomości z zakresu
rolnictwa.

Szczegółowych informacji udziela Oddział Woje­
wódzki PZU w Krakowie, ul. 1 Maja 3, I piętro,
pokój 14.

■888888866888888888888888888880
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■

UWAGA UŻYTKOWNICY

GAZU BEZPRZEWODOWEGO
Z TERENU OBSŁUGIWANEGO PRZEZ

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

W ZAKOPANEM !

Uprzejmie informujemy, że w roku 1983 nastąpi
znaczne ograniczenie dostaw gazu.

Ilość dostarczonego gazu uzależniona będzie od otrzy­
manych limitów.

Składane podania na przydział gazu dla nowych od­
biorców nie będą rozpatrywane.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ —

— Zakopane, ul. Krupówki 50 B.

§
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BIURO PROJEKTÓW
1 KOMPLETACJI DOSTAW

PRZEMYSŁU WYROBÓW METALOWYCH
w Krakowie, ul. Krowoderskich Zuchów 2, tel. 33-20-44,

wewn. 319,

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach:

□ 2 inżynierów o specjalności gospodarka
i instalacja cieplna

□ 2 kreślarzy branży budowlanej i mecha­
nicznej

□ wartownika do straży przemysłowej
□ inżyniera o specjalności instalacje

wod.-kan.

88888888888888888888888888888881

i KOMENDA WOJEWÓDZKA
; MILICJI OBYWATELSKIEJ ]
'

w Nowym Sączu 1

ZATRUDNI
[ A TECHNIKA budowlanego ‘

i o specjalności ogólnobudowlanej, elektrycznej, <

instalacji sanitarnych — wymagane uprawnie- ]
i nia budowlane

; A MURARZY ;
A POMOCNIKÓW MURARZY

i A ELEKTRYKA <

; a Ślusarza ;
Wynagrodzenie wg. stawek obowiązujących w re-

'

, sorcie MSW. ,

i Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela i
[ ZAKŁAD PRODUKCYJNY NR 3 j
i w Nowym Sączu, ul. Grottgera. i

<ywwwvvvtA<vvYvvvvvvvvvyYwyv>!
J SPÓŁDZIELNIA PRACY

£ «MECHANIKA» 5

ę w Krakowie, ul. Łazarza 13 <

| ZATRUDNI zaraz: |
> ♦ ślusarzy ♦ pomocników ślusarzy 5
X ♦ spawaczy <

C ♦ pomocników spawaczy <

C ♦ uzwajaczy silników 5
> ♦ tłoczarzy na prasy 5

ę ♦ szlifierzy <

C ♦ galwanizerów <

>. ♦ formierzy-odlewników a

> ♦ ślusarzy narzędziowych i remontowych S

ę ♦ tokarzy Y

< oraz pracowników niewykwalifikowanych —

> KOBIETY i MĘZCZYZN. <

> Ponadto zatrudni w dziale księgowości S
J SAMODZIELNĄ KSIĘGOWĄ >

C z wykształceniem średnim ogólnym lub ekono- Ą
£ micznym i 3-letnią praktyką.
> Wynagrodzenie wg nowych zasad obowiązu- 5

r jących w spółdzielczości.
C Bliższych informacji udziela Dział Kadr Spół- $
> dzielni — ul. Łazarza 13, tel. 11-73-38 $
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA/I
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MIASTO
teatry

Tłuszcze, alkohol, papierosy przyczyną zawałów serca

• Ponad pół roku temu
Właścicielka domu p.zy ul.
Krowoderskiej zleciła facho­
wcowi naprawę dachu. Ten
zlecenie przyjął, przyjął rów­
nież 20 tys. złotych, coś na

dachu porobił i poszedł. Dach
przecieka nadal. Zlecenio-
dawczyni bezskutecznie usi­
łuje wymóc na fachowcu na­
prawienie usterek. Specjali­
sta nazywa się Misiaszek, ale
coś nam się wydaje, że jego
specjalnością nie jest napra­
wa dachów, ale branie pie­
niędzy.

• Alarmują nas Czytelni­
cy, którzy prenumerują „Ga­
zetę” za pośrednictwem za­
kładów pracy, że w soboty
pozbawieni są możliwości
przeczytania pisma bowiem
część zakładów ma wolne.
Może „Ruch” coś tutaj wy­
myśli?

Profilaktyka zdrowotna ciągle na niskim poziomie
Stanem zdrowia mieszkań­

ców województwa m. krako­
wskiego zajęła się na ostat­
nim Dosiedzeniu Egzekutywa
KK PZPR. Statystyki lekar­
skie wskazują, że Kraków
należy do rejonów o szczegól­
nym zagrożeniu dla zdrowia.
Skażenie środowiska, zakła­
dy uciążliwe dla otoczenia
i fatalne położenie miasta
sprawia, że właśnie tu, pro­
porcjonalnie, najwięcej osób
zapada na choroby nowotwo­
rowe, zawały serca. Z da­
nych statystycznych wynika,
że od 10 lat rośnie ilość zgo­
nów z powodu zawałów ser­
ca i chorób niedokrwien­
nych. Plasujemy się w ści­
słej czołówce światowej wy­
przedzając niemal wszyst­
kie kraje europejskie. W Kra­

kowie każdego roku notuje
się ok. 5 tysięcy zgonów z te­
go powodu. Jaka jest przy­
czyna? Należy zwrócić uwagę
na brak profilaktyki zdrowo­
tnej oraz fatalne odżywianie
się. Dotyczy to głównie tłu­
szczów. W sklepach stoją bu­
telki z oliwą, której prawie
nikt nie kupuje, a tymczasem
spożycie smalcu ciągle roś­
nie. Kiedy w Urzędzie Mia­
sta omawiany był bilans tłu­
szczowy w naszym wojewó­
dztwie padła propozycja
zmniejszenia kosztownego im­
portu za dewizy masła oraz

smalcu i sprowadzanie kom­
ponentów do produkcji do­
brych margaryn i tłuszczów
roślinnych.

Drugi problem to papierosy
i alkohol. Spożycie tytoniu

ciągle rośnie, przy czym są
to papierosy bez ustników al­
bo z ustnikami wychwytują­
cymi niewielką ilość szkodli­
wych dla zdrowia substancji.
Wódka to wróg nr 1. Aż
dziw bierze, że w dobie re­
glamentacji i wysokich cen

na napoje alkoholowe każdy
statystyczny mieszkaniec na­
szego województwa wypił w

ubiegłym roku około 8 litrów
czystego alkoholu. Gdyby
przeliczyć to na wódkę 40
proc, oraz uwzględnić tylko
osoby w wieku produkcyjnym
przerażenie bisrze, że każde­
go dnia tysiące ludzi jest po
prostu pijanych. Tych faktów
nie uświadamiamy sobie, a

przecież człowiek pijany łat­
wiej ulega wypadkom,
zmniejsza wydajność pracy,

przede wszystkim zaś jest
bardziej narażony na wszyst­
kie najgroźniejsze choroby
cywilizacyjne. Absencja cho­
robowa wynosi w naszym
województwie aż 23 dni i jest
wyższa od średniej krajowej.
Oznacza to, że. każdy zatrud­
niony w gospodarce uspołe­
cznionej obywatel obok urlo­
pu ma drugi miesiąc wolny,
w trakcie którego zamiast
pracować leży w szpitalu,
„bumeluje” lub „okupuje”
przychodnie zdrowia. Jeśli
zakres działań profilaktycz­
nych zostanie ograniczony
tylko do leczenia, a nie eli­
minowania negatywnych
skutków sposobu życia, ska­
żenia naturalnego środowiska,
absencja będzie nadal rosła.

(ż)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Molier: Świętoszek — 19.15. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): Wg
Księgi Hioba: Hiob — 19.30 . STA­
RY (Jagiellońska 1): Aischylos:
Oresteia )— 18. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. I. Wit­
kiewicz: Bezimienne dzieło —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Korczak: Król Maciuś I —

11. LUDOWY (os. Teatralne 34):
J. Drda: Igraszki z diabłem — 18.
SCENA „NURT”

’

(os. Teatralne

34): A. Kertesz: Wdowy — 19.
MUZYCZNY (Lubicz 48): M. Bllli-
żanka: Kopciuszek — 11. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): J. Wittlin i J.
Rakowiecki: Królewna Śnieżka —

10; Jan Sośnica: Baśń o pięknej
Pulcheryl i szpetnej bestyi —

12.15. SCENA „FORMAT” (Miko­
łajska 2): A. Osiecka: Łotrzyce
— 17. TEATR 8 DNIA (Oleandry
1): Więcej niż jedno życie — 20.

TARNÓW — Solskiego — SCE­
NA MAŁA (Mickiewicza 4): J. Jan­
czarski: Umrzeć ze śmiechu — 16
i 18. SCENA OBJAZDOWA (Dołę­
ga): K. Nowak: Wieczory w Do­
łędze — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

JciatrtfSS’ i

18), KLUB MPiK (Nowa Huta, pl.
Centralny), GALERIA: (10—20),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa „Współczesny plakat polski"
ze zbiorów K. Dydo (11—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Pokonkurso­
wa wystawa kolekcji prywat­
nych (10—15), MDK (Świerczew­
skiego 14): Wystawa „Szanujmy
wspomnienia” (afisze imprez ar-

tystycz.) (8—20), Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): Wystawa „Miasta NRD w fo­
tografii i plakacie” (10—14),

• Kino „TJgorek” (os. Ugo-
rek): Z okazji 38. rocznicy wy­
zwolenia Krakowa — projek­
cja filmu „Ocalić miasto” —

17, wst. wolny.
• BWA (pl. Szczepański 3 a):

Spotkanie z mgr R. Kaczorem
nt. Sztuka gotyku w Polsce
— 17.

• Klub Prac. Oświaty i
Wychowania (Sienkiewicza 27):
Spotkanie z kombatantami
oraz występ zesp. „Scena Lu­
dowa” — 17.

• Klub Prac. Oświaty i
Wychowania (os. Handlowe 4):
Prelekcja mgr A. Majewskie­
go nt. Kraków w blasku his­
torii oraz występ zesp. arty­
stycznego — 16.

• ZDK „Butlostal” (os.
Złota Jesień, bl. 13): Impreza
z okazji wyzwolenia Krakowa
z udziałem artystów scen kra­
kowskich i warszawskich —

19.30.
• ODK „Wola” (Kr. Jadwi­

gi 215): Uroczysta wieczorni­
ca z okazji rocznicy wyzwole­
nia Krakowa — 17.

• DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): ABC historii
sztuki (impreza dla szkół) —

13 i 14; Klub Athanor: „Le­
czenie przez nakładanie rąk —

bioenergoterapia”, prow. L. E.
Stefański — 18.30.

INFORMACJA

APTECZNA

tel. 11-07-65
Przypominamy: informacja

apteczna ma nr telefonu
11-07-65. Panią, która na sku­
tek mylnie podanego w naszej
Gazecie numeru informacji
aptecznej, narażona była na

nieustanne przyjmowanie te­
lefonów nie adresowanych do
Niej — serdecznie przepra­
szamy.

Przy ul. Jakuba

Runął fragment starego budynku!
Zdarzyło się to przed kilkoma wnik Ośrodka Stanisław Wi­

dmami. Rano gdy jak zwykle tek o zdarzeniu poinformo-
zjawili się w Ośrodku Dosko- wał MO i PGM, ale specjal-
nalenia Zawodowego Kierów- nej reakcji nie było. Skoro
ców pracownicy, z prawdziwym nikomu nic się nie stało nie
przerażeniem zauważyli iż z ma sprawy. Czy rzeczywiś-
sąsiadującej z ośrodkiem ru- cie? W ogóle warunki w ja-
dery spadł wielki kawał mu- kich pracuje Ośrodek urąga-
ru. Budynek ten nie jest za- ją podstawowym zasadom
mieszkały, dla lokatorów za- bezpieczeństwa. Na dobrą
grożenia więc nie było. Jest za sprawę obiekt należałoby
to bardzo poważna groźba dla zamknąć i zabronić ludziom
ludzi korzystających z kur- przebywania w nim. Tylko
sów na prawo jazdy. Samo- gdzie ma się przenieść? Za­
chody parkują tutaj wzdłuż kład Doskonalenia Zawodo-
ulicy, kursanci przechodzą wego od lat stara się o ja-
chodnikiem niemal bez prze- kieś locum dla Ośrodka, ale
rwy. Strach pomyśleć ćo by jak dotąd bez powodzenia,
było... Zresztą przypomnijmy, Czy rzeczywiście nie można
że kilka lat temu w Podgó- znaleźć w Krakowie miejsca
rzu kawałek spadającego dla tej jednostki? Jakoś w

muru zabił człowieka. Kiero- to nie chce nam się wierzyć...

Mlekiem też możnajsięzatruć!
W ubiegły piątek zakupio- ów zdradliwy produkt, o

no w kiosku ajencyjnym na czym informuje wywieszka
rogu ul. Bosackiej i Lubicz na kiosku ajencyjnym przy
butelkę mleka. Na zewnątrz ul. Bosackiej.
nic nie wskazywało, że mle- z telefonicznego wyjaśnie-
ko nie nadaje się do spoży- niat jakie uzyskaliśmy w Za­
da więc osoba, która je za- kładach. Mleczarskich w No-
kupiła wypiła je w błogiej wej Hucie wynika, że zanie-
nieświadomości a efektem czyszczenie mogło ujść uwa-

było zatrucie z ostrymi ob- (jze 2 powodu mechanicznego
jawami. Wczoraj butelkę mycia jakiemu poddawane
przyniesiono nam do redak- Są trutelki. Nie ulega wątpli-
cji. Na dnie warstwa nie da- wości, że karygodną sprawą
jąca się usunąć a wygląda- jeSf przyjmowanie brudnych
jąca na zaschniętą białą far- butelek w sklepach i nie po-
bę, z butelki zaś dobywa się winno mieć ono miejsca, nie-
— choć od zakupu upłynęło mniej nie przekonuje nas wy-
już parę dni, — zapach ace- jaśnienie jakoby tak widocz-
tonu. Mleko zaleca się jako ne zanieczyszczenie nie mo-

antidotum przy zatruciach gf0 ^yć zauważone w Zakła-
ale na pewno nie to, które dach Mleczarskich. Przy taś-
rozlewane jest w Zakładach mociągach też przecież ktoś
Mleczarskich Nowa Huta 2, czuwa.

stamtąd bowiem pochodził (or)

Od 18 do 21 bm. Muzeum Etnograficzne
nieczynne

W związku z koniecznością
przeprowadzenia gruntownego
sprzątania i konserwacji sprzę­
tu wystawowego Muzeum
Etnograficzne będzie zamknię­
te w dniach 18—21 (wtorek —

piątek) stycznia 1983 r. włą­

cznie. Od soboty 22 stycznia
Muzeum czynne będzie nor­
malnie, w każdy dzień od
godz. 10 do 18 poza wtorkiem
(kasa czynna jest do godz.
17,15). Uprzejmie prosimy opie­
kunów grup planujących od­

wiedzenie Muzeum, o wcze­
śniejsze zgłaszanie się i uzgod­
nienie terminu ■zwiedzania,
osobiście lub telefonicznie (tel.
66-39-75 lub 66-28-63) w godz.
od 8,30 do 15,30. Zgłoszenie po­
zwoli uniknąć długiego ocze­
kiwania w kolejce pod Mu­
zeum, na które narażone są
grupy przychodzące bez uprze­
dzenia. Równocześnie przypo­
mina się, iż wystawa zabawek
czynna jest do 10 kwietnia br.

3 filmowe propozycje
- TYGODNIA -

■' M

UKOCHANA ZONA

W ciągu ostatnich dziesięciu lat, wysoko kiedyś przez
nas ceniona włoska komedia obyczajowa, odeszła od
elementów sentymentalno-komicznych na rzecz dwu­

znaczności dialogów i dużej zawartości seksu. Jednym
z twórców tej odmiany,

'

zwanej komiczno-erotyczną,
jest Pasąuale Festa Campanile, reżyser typowo włoskiej
sex-komedii „Dziewica dla księcia”.

„UKOCHANA ZONA” (1977) pokazuje z „przymruże­
niem oka” historię rozstań i pojednań małżonków, repre­
zentujących mediolańską biedotę. Jest to więc w zamie­
rzeniu ciekawy, na poły neorealistyczny opis życia ludzi
z marginesu społecznego. Ale jednak pozytywną jego
ocenę uniemożliwia nadmiar wulgarności i niewybredne
dowcipy erotyczne, które poważnie zubożyły wartość
poznawczą tego filmu.

WYJŚCIE AWARYJNE

Roman Załuski jest twórcą próbującym sił w różnych
gatunkach filmowych — od melodramatu do filmu sen­
sacyjnego („Anatomia miłości”, „Kardiogram”, „Zaraza”,
„Wściekły"). „WYJŚCIE AWARYJNE” (1982) jest w je­
go dorobku pierwszą komedią satyryczną, ukazującą
w krzywym zwierciadle niektóre negatywne zjawiska
moralne i społeczne Polski lat 70. Tropiąc i piętnując
w komediowej formie patologie społeczne, powraca
Z. Załuski do problematyki moralnej polskiej prowin­
cji, przedstawionej już w jego debiutanckim filmie
„Kardiogram” (1970).

Akcja „Wyjścia awaryjnego” rozgrywa się w małym
podwrocławskim miasteczku, rządzonym twardą ręką
przez panią Naczelnik, stosującą specyficzną filozofię
„wyjść awaryjnych” w życiu zawodowym i prywatnym.
Jednak metody te nie zawsze dają efekty zgodne z o-

czekiwaniami. R. Załuski okazał się tu bystrym obser­
watorem rzeczywistości, umiejącym odkrywać elementy
komiczne w zdarzeniach, które na ogół przyjmujemy
z pełną powagą.

(bh)

dom Żołnierza Lubicz 48):
Dziewczyna z reklamy (wł. 18 lat)
— 15.45, 18. KIJÓW (Krasińskiego
34): Ostatnie metro (fr. 15 lat) —

16.30, 19, 21.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Vabank (poi. 15 lat) — 8,
12, 14, 18, Bestia (poi. 18 lat) — 10,
16, 20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
6): Ukochana żona (wł. 18 lat) —

15.30, 17.45 (pożegnanie z filmem),
(20 — seans zamknięty). PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12, Powrót do
domu (USA 15 lat) — 15, 17.15,
19.30, PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Siedmiogrodzianie na

Dzikim Zachodzie (radź, b.o.) —

15.30, 17.30. SFINKS (Majakowskie­
go 2): Krab 1 Joanna (poi. 15 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Małżeństwo Ma­
rii Braun (RFN 15 lat) — 15.30,
18, 20.15. ŚWIT MAŁA SALA: Ota-
lia z Bahii (brazyl. 15 lat) — 15,
17.15, 19.30 (pożegnanie z filmem).
Światowid duża sala (os.
Na Skarpie 7): Zapach psiej sier­
ści (poi. 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Do krwi

ostatniej (poi. 12 lat) — 15.30, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
KONFRONTACJE 81/82: „Jeśli się
odnajdziemy” (poi. 12 lat) —

11.30, 13.30, 15.30, 17.30, 19.30. UGO-
REK (os. Ugorek): 20 lat później
(radź. 12 lat) — 14.45, O jeden
most za daleko (ang. 15 lat) —

16, 19. WANDA. (Waryńskiego 5):
KONFRONTACJE 81/82: „Jeśli się
odznajdzlemy” (poi. 12 lat) —

16.30, 18.30, 20.30 . WARSZAWA

(Stradom 15): KONFRONTACJE
81/82: „Ostatnie metro” (fr. 15

lat) — 15.30, 18, 20.30, 23. WISŁA

(Gazowa 16): Kung-fu (poi. 15 lat)
— 15, 17, 19. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Ocalić miasto (poi. 12 lat)
— 10, 12.15, Wyjście awaryjne (poi.
15lat)—16,20(18— seans

zamknięty). WRZOS (Zamojskiego
50): Ocalić miasto (poi. 12 lat) —

15.45, 18, Zwolnienie warunkowe

(USA 18 lat) — 20.15. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): DKF:

15.45, 18, 20.15.
GDÓW — Promyk: Semrug ptak

szczęścia (radź. b.o .). KRZESZO­
WICE — Nowości: Spluwy i pestki
(CSRS 18 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Wejście smoka (Hongkong-
-USA 18 lat). SKAWINA — Piast:

Wyjście awaryjne (poi. 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Klucznik (poi.
15 lat). WIELICZKA — Górnik:
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą, cz. I (poi. b.o.).

pozostałe kina nieczynne.

szpitale i
U R IM E.-MJf

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Prądnicka
37, OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 38.

pogotowie
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho­
rowania i przewozy tel. 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11 -90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70, Krowo­
drza 37-36-37, 37-33-29, Krzeszowi­
ce — tel. 99, Jerzmanowice — tel.

48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel. 9,
Wieliczka tel. 9, Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — (tel.
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

now. 19.35 „O kulawym bogu He»

fajstosie” — słuch, dla dzieci.
20.00 Muz. A . Kurylewicza. 20.46

Jęz. niemiecki. 21 .05 Nagrani*
wiecz. 21 .15 „Jesień patriarchy” —

fr. pow. 21 .30 Echa dnia. 21 .40 Jazz
dla wszystkich. 22 .00 Mistrz niu­
ansów erotycznych. 22.30 Świat
muz. dawnej. 23:00 Wiersze P. Elu-
arda. 23.05 Z hist. rock and roiła.
23.50 Aforystyka XX-lecia.

PROGRAM III
UKF 66,83 MHz

12.00 W tonacji Trójki. 13.00 „Lov»
story” — 6 ode. pow. 13.10 Powt.
z rozr. 14.00 Musica d’amore. 15.05
Muz. konfrontacje: „Rydwany
ognia”. 15.25 Muz. Młodej Genera­
cji. 16.00 Zaprasz. do Trójki. 17.30
Pollt. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Łaty czasu — rep.
19.30 Mała wiecz. suita. 19.50 „Pol­
ska Piastów” — ode. 28. 20.00 Cały
ten rock. 20.45 Posłuchać warto.

21.00 Siadami jazz, legend. 21.30
Machado de Assis — „Lustro”.
21.45 Mistrz, franc. baroku. 22 .45

„24 godz. w 10 minut” i inf. sport.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55

Wątki beskidzkie E. Zegadłowi­
cza.

PROGRAM IV
UKF — stereo i aud. lok,

Rozgł. PR w Krakowie
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
17.00. 19.00, 22.30.

11.30 Tańce bałkańskie. 12 .05 Od
Bacha do Bartoka (stereo). 13.00—
13.45 Kraków na antenie: 13.00

Aud., publicyst. 13.20 St. nastro­
jów (stereo). 13.45 „Luźne kartki”
— fr. książki. 14 .00 W stylu coun­
try (stereo). 14.30 Nowe nagr. ra­
diowe E. Karaś-Krasztel. 15.05 Pa­
nor. liter. 15.30 Popoł. melom. (ste­
reo). 17.05—18.30 Kraków na an­
tenie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Dom — rep. 19.05 Klasycy muz.

rozr. (stereo). 19.30 Recit. M . Pię­
trowa (stereo). 21.00 Klub stereo.

22.30 Fakty dnia. 22.40 Muz. polska
dziś (stereo). 23.30 Głosy, instrum.,
nastroje (stereo).

CV.pRO<SRAl(fl

wystawy

apteki
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek GI. 42, Pstrowskiego 94,

Kazimierza Wielkiego 117, Kra­
kowska 1, Długa 88, Kozłówek

(pawilon), N. Huta: os. Centrum
A i os. Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Ogrody 101).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie,
Niepołomicach, Słomnikach.

Tydzień w milicyjnych statystykach

Zwyrodnialec zatrzymany
do dyspozycji prokuratora...

10 stycznia o godzinie 21,10
do Stacji Pogotowia w Myśle­
nicach przywieziono 8-letniego
chłopca ze śladami ciężkiego
pobicia. Ustalono, że dziecko
pobił i dokonał na nim czynu
lubieżnego 23-letni Kazimierz
S. Sprawcę zatrzymano, a pro­
kurator zastosował wobec nie­
go areszt tymczasowy. To bo­
daj najdrastyczniejszy przy­
padek zwyrodnienia odnoto­
wany w milicyjnych kroni­
kach- w ubiegłym tygodniu.

Funkcjonariusze MO mieli
sporo pracy w ciągu minio­
nych 7 dni. Zanotowano 61
wypadków, w których zginę­
ła jedna osoba (11 stycznia we

wsi Grójec samochód „żuk”
potrącił 64-letniego Francisz­
ka D. który zginął na miej­
scu), jeden rozbój, 51 wła­
mań do obiektów prywatnych,
w tym 10 do mieszkań, 22 do
samochodów, 3 do piwnic. 14
stycznia na Dworcu Głównym
PKP funkcjonariusze Komisa­

riatu Kolejowego zatrzymali
4-osobową szajkę złodziei kie­
szonkowych. Pochodzili oni
spoza Krakowa a przyjechali
tutaj na „gościnne występy”.
Przynajmniej na jakiś czas

zakończyli karierę...

Nadal, mimo coraz sroższych
kar i nasilenia kontroli MO,
działają bimbrownie. W ubie­
głym tygodniu ujawniono 3
takie „fabryczki alkoholu”,
zlikwidowano 10 pijackich me­
lin. Pogotowie MO interwenio­
wało 1039 razy, zatrzymano na

wniosek prokuratora w aresz­
cie tymczasowym 37 osób po­
dejrzanych o dokonanie przes­
tępstw. Funkcjonariusze MO
zatrzymali również 34 nie­
trzeźwych kierowców z tego
22 w nocy z 14 na 15 stycznia.

Tak było dolinie Raby i Skawy
Ziemia Myślenicka została zajęta przez Niemców w

dniach od 1 do 6 września 1939 roku i od samego począt­
ku okupacji poddana krwawym represjom ze strony wroga.
Pierwsze pacyfikacje Rudnika, Stróży, Trzebuni i Zręczyc
hitlerowcy przeprowadzili tutaj jeszcze w czasie trwania
walk frontowych 1939 roku a pierwsze masowe aresztowa­
nia, których ofiarą padli mieszkańcy Myślenic już 23 czer­
wca 1940 roku.

W czasie następnych łapanek i publicznych egzekucji,
których było ogółem 38, zginęło 469 osób. Najwięcej ofiar
w latach 1939 — 1945 poniosła ludność Jawornika, Krze-
czowa, Sułkowic, Wiśniowej, Zawadki i Żerosławic. Oswo-
badzanie Ziemi Myślenickiej spod okupacji hitlerowskiej
trwało od 20 do 29 stycznia 1945 roku. Największy opór
stawiali Niemcy w rejonie Zagórzan, Dobczyc, Drogini,
Myślenic i Jordanowa. Wyzwalały ją wspierane przez par­
tyzantów polskich i radzieckich następujące oddziały
Armii Czerwonej, wchodzące w skład 4 Frontu Ukraińskie­
go: 1 Armia Gwardii gen. płk. Andrieja Greczki i 38 Armia
Ogólnowojskowa gen. płk. Kiriłło Moskalenki. W 43 miej­
scowościach Ziemi Myślenickiej poległo ogółem 618 żołnie­
rzy radzieckich.

Po odbytej w roku 1948 ekshumacji spoczywają oni w

3 zbiorowych mogiłach w Dobczycach, Myślenicach i Jor­
danowie. Do niedawna z liczby tej znano tylko nazwiska
88 żołnierzy. Dzięki jednak pracom badawczym prowadzo­
nym przez Ośrodek Informacji Urzędu Miasta i Gminy
w Myślenicach liczba ta wzrosła w roku ubiegłym do 120.

Wystawa znaczka radzieckiego
Z okazji 38. rocznicy wyz­

wolenia Krakowa, klub zain­
teresowań „Ruch robotniczy”
przy Polskim Związku Filate­
listów w Krakowie organizuje
wystawę znaczka radzieckiego.

Otwarcie wystawy nastąpi
dzisiaj 18 stycznia o godz. 17

w Domu Filatelisty przy ul.

Floriańskiej 11 i czynna bę­
dzie do niedzieli 23 stycznia w

godz. od 10 do 18.

Już cztery lata działa
przy Domu Kultury Kom­
binatu Metalurgicznego
HiL amatorski zespół gó­
ralski „Hamernik". Sku­
pia osoby pochodzące głó­
wnie z Podhala pracujące
lub uczące się w Krako­
wie. Przeszło 30 osób w

wiekuod9do50latdwa
razy w tygodniu spotyka
się by pracować nad kul­
tywowaniem autentyczne-i
go folkloru Skalnego Pod­
hala. Czteroletnia działal­
ność zespołu obfituje w

wiele interesujących prog­
ramów artystycznych.
„Radośniki", „Na hamerni-
cką nutę", „Szopka góral­
ska”, „Gwiazda”, „Wesele
góralskie" to tylko niek­
tóre z folklorystycznych
spektakli, których twórca­
mi są artyści z „Hamerni­

Mały jubileusz „Hamernika”

Tańczą i śpiewająr by ocalic folklor
ka”. Wystąpili już prawie
80 razy, brali udział w

wielu festiwalach, kon­
kursach, przeglądach, nie­
jednokrotnie znacząc tam

swoją obecność nagrodami
i wyróżnieniami. W 1980
roku w przeglądzie zespo­
łów woj. m. krakowskie­
go w Sułkowicach otrzy­
mali I nagrodę „Skrzynię
Krakowską” w

' rok póź­
niej, podczas podobnego
przeglądu w Nowej Hucie
również „Skrzynię Krako­
wską” będącą nagrodą
specjalną t:j imprezy, w

roku ubiegłym w przeglą­

dzie zespołów w Myśleni­
cach udziałem „Hamerni­
ka” stała się główna nag­
roda. Wszystkich nagród
nie sposób wymienić, jest
to zespół bardzo aktywny
artystycznie, bierze Udział
w Karnawale Góralskim,
w „Sabałowych Bajaniach”
„Poronińskim Lecie”.

Z okazji małego jubile­
uszu zespołu, (powstał bo­
wiem 19 stycznia przed
czterema laty) przypom­
nijmy inne jeszcze artys­
tyczne osiągnięcia. Otóż
kilka osób z „Hamernika”
udekorowano w roku ubie­

głym Odznaką „Zasłużony
działacz kultury”. Otrzy­
mali je JANUSZ HO-
RZEMSKI, ANNA i KA­
ZIMIERZ LASSAKOWIE,
ANNA FIT-LEWICKA i
LESZEK ROGALA-LEWI-
CKI. Dwukrotnie „Hame­
rnik” wojażował za grani­
cą— w 1979 roku w Czecho­
słowacji i w 1980 w Ju­
gosławii. Mieszkańcy Kra­
kowa wielokrotnie mieli
możliwość podziwiania
pięknego góralskiego fol­
kloru w wydaniu tego ze­
społu a fakt, że jego twór­
cy i członkowie pochodzą

z Podhala i krzewią kul­
turę swojej ojcowizny
chroniąc ją od zapomnie­
nia, gwarantuje autenty­
czność artystycznego prze­
kazu.

Założycielami „Hamer­
nika” i jego kierownikami
artystycznymi są ANNA i
KAZIMIERZ LASSAKO­
WIE — górale pochodzący
z najwyżej na Podhalu
położonej wsi Ząb, z któ­
rej pochodzi również pry­
mista kapeli STANISŁAW
GRACA. Dzięki opiece
Domu Kultury KM HiL i
jej dyrektorce DANUCIE
SZYMONSKIEJ, która jest
zakopianką, „Hamernik”
ma możliwości rozwijania
swoich artystycznych u-

miejętności.
(Or)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10-15), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(nlecz.), MUZEUM W. I. LE­
NINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu robot­
niczego”, „Leninowskim szlakiem

internacjonalizmu proletariackie­
go” (9—18, WSt. WOl.), DOM LENI­
NA (Królowej Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina na zie­
mi krakowskiej”, „U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J. Piotrow­
skiego) (9—15, wst. wol.), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): Współczesna fauna Polski

(10—13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE, (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „Zabawki dziecięce” (eks-
poz. Muz. Zabawek w Norymber­
dze): (niecz.), KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa: „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa (niecz.), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich

(10—17), . (Pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo 1 walka Polaków
w latach 1939—45” (niecz.), (Jana
12): Wystawa „Militaria 1 ze­
gary” (niecz.), (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga­
torska Roberta Jahody” (niecz.),
STARA SYNAGOGA (Szero­
ka 24): Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Żydów” (niecz.),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(14-18), NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria polskiej sztuki
XIX wieku (niecz.), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 3):
Galeria polskiej sztuki do 1764

(12—18), N. Gmach, (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.

(niecz.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „Rydlówka” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(11-15), SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa jubileusz. Al.

Siweckiego (10—17), SALON WY­
STAWOWY (N. Huta, al. Róż

3): Wystawa malarstwa Stanisława

Gibińskiego (10—17), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8—15),, KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—20), GALERIA: (11-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE->
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­

zyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
INFORMACJA KULTURALNA

KDI£ (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMOt.

(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-60 1 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-48-92 1 37-55 -75

(7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„PÓLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

PROGRAM I
6.00 TTR — matem., sem. 1.

Własności funkcji liczb.
6.30 TTR — chemia, sem. 1.

Reakcja w roztw. elektrolitów
8.10 Historia, kl. 8. Polski

Wrzesień
9.00 Jęz. poi., kl. 1 lic. Dzie­

je dramatu: W. Szekspir „Ro­
meo i Julia”

9.30 Film dla II zmiany:
„Bezimienny zamek”, ode. 4
pt. Pojedynek — węg. film
hist.-przyg.

13.30 TTR — hist., sem. 3.
Kultura polska XIX i na pocz.
XX w.

14.00 TTR -4- matem., sem. 3.
Przygotow. do egzaminu

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

3X3 — turnie«j gier i zabaw
16.30 Dla dzieci: „Michałki”
17.00 Dziennik
17.20 W spiżu i w kamieniu
18.10 Interstudio
18.15 Nie oszukujmy się —

progr. publicyst.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Dziwne

przygody Koziołka Matołka”
19.00 „Z Krzyżem Grunwal­

du w herbie”: Krzyż Grunwal­
du

19.30 Dziennik
20.00 „Przed wspólnym pla­

nem” — relacja ze spotkania
prezesa NK ZSL, wicepremie­
ra Romana Malinowskiego z

robotnikami i rolnikami woj.
konińskiego

21.05 „Bezimienny zamek”,
ode. 4 pt. Pojedynek — węg.
film hist.-przyg.

22.15 Myśl i gest — progr.
o twórcz. artyst.

22.45 Dziennik — 24 godziny
PROGRAM II

PROGRAM I
> nafali1322m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13,00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00. 22.00, 23.00.

13.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców. 13.20 Rytmy mazurko­
we. 13.40 Śpiewający kompoz.: A.
Zieliński. 13.55 St. Relaks. 14.05

Gwiazdy 1 ich przeboje. 14.50
Wiersze L. Pasternaka. 15.10 St.

Młodych. 15.55 Radio kierowców.
16.05 Muz. i aktualn. 16.40 Polscy
artyści w świat, repert. 17.00 Ko­
mun. i radio kierowców. 17 .10 Pa­
nor. świata. 17.20 Kamerton. 18.05

Refleksje. 18.30 ABC pios.: mistrz,
liryki. 18.50 „Rano przeszedł hu­
ragan” — fr. pow. 19.25 Radio kie­
rowców. 19.30 Z naszej fonot. 20.05
Konc. życzeń. 20.33 Komun. Tot.

Sport. 20.35 Gra zesp. „Konso­
nans”. 20.45 Kron. sport. 21.00 Ko­
mun. i radio kierowców. 21 .10

Najpiękn. symf. świata. 22.00
Dziennik repor., wiad. sport, i ra­
dio kierowców. 22 .30 Jutro w mo­
no i w stereo. 22.40 Gdybym nie
wiedział — rep. liter. 23.10 Panor,
świata. 23.30 Zbliżenia. 23.50 Jazz,
dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz;
na UKF 67.67 MHz oraz dod.
na fali dł. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30. 21.30, 23.45.

13.50 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14 .00 Polscy śpiewa­
cy w świat, repert. 14 .30 „Opowia­
dania” — fr. prozy J. Kaprow-
skiego. 14.50 Płyty z konc. „The
Eagles” w Kalifornii. 15.15 NURT:

Międzynarodowy ład ekonom. 15.40
Ludzie i ich pasje. 16.00 Muz. in­
termezzo. 16.10 Dziś pytanie, dziś

odpow.: rozm. o języku (z telef.
udz. słuch.) . 17.00 Nasz dom 1 my.
17.40 Radiowy przegl. publicyst.
19.00 Kompoz. tyg.: S. Rachmani-

16.05 Jęz. rosyjski, lek. 14
16.35 Jęz. angielski dla za­

awansowanych
16.55 Program dnia
17.10—17.35 Warszawski ośr.

TV na antenie „Dwójki”:
17.10 Finał turnieju'ork. za­

kład. o Puchar Prezydenta
Warszawy i nagrodę Telewi­
zyjnego „Kuriera Warszaw­
skiego”

17.15 Warszawa w piosence
— teł. film.

17.25 Warszawska specjal­
ność: Ochrona zabytków —

rep.
17.40 Wzdłuż pachnącej rze­

ki — rep. film.
18.10 Dziadek Lisiecki —

fel.
18.30 Pan Piecyk Piszczyk,

Kuraś i my — fel. film.
18.45 Andrzej Buncol — pił­

karz roku — fel.
18.55 Finał turnieju orkiestr

zakładowych
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik
20.00 W mieście i na ratu­

szu: Nagrody Warszawy —

progr. publicyst.
20.10 Warszawa i świat —

progr. publicyst.
20.25 Sklejka-3, rep. z WFO
20.45 Spotkanie z Kazimie­

rzem Górskim
21.05 Śmiechu warte — fel.

film.
21.20 Magazyn z dreszczy­

kiem pod red. W. Syty
21.40 Finał turnieju orkiestr

zakładowych
21.55 Fabryka szlagierów —

rep. z Tonpressu
22.15 „Szpital na peryfe­

riach”, ode. 17 pt. Punkcja
23.15 Kwadrans z „Artelem’*

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzóne w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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